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NIEDŹWIEDŹ OSACZONY PRZEZ PSY.

polow anie^tŁ lv f e d Ł \ f ^ l ^ abljlut Się W rew1\rar 1} Ada™a hr. Zamoyskiego w nadleśnictwie Sok,1 wina Miznńska w Karpatach Lesistych (woj. stanisławowskie 
Uicia prze* n . „! i0 ' W k! OVPm wzięli a k ze u d z ia ł wysłannicy redakcji „Światowida*. Zdjęcie nasze dokonane z  odległości ośmiu kroków z naraienier.

y- ' • wenę, p n ed s  awia walkę niedźwiedzia z psami. Opis tego polowania pióra J. Lankaua znajduje się wewnątrz numeru.



Ś w ia t o w id a "  K raków , W ie lo p o le  1 są  ju ż  d o  n a  b y c ia

do roczn ików  „ Ś w ia to w id op raw n e w p ió tn o  — k olor  gran atow y  

K oszta  p rzesy łk i 1 zł.

3 M e  M i ł e .

Miss Hiszpanja 1931. Ta nowa kró­
lowa piękności pochodzi z Aleazar San 
-Juan i liczy 18 wiosen.
Na lewo:

Sensacyjny wynalazek. W Ame­
ryce wynaleziono przyrząd, który połą­
czony z różnemi częściami motoru auta 
wykazuje natychmiast wszelkie defekty.

C. Delius — Nice.

W drodze po nowe nriljooy. Słynny bokser Max 
Schmebng, który uóż rzeźnicki zamienił na berło mistrza 
boksu wszystkich wag i niedawno zdobył mistrzostwo 
świata — wyjechał do Ameryki na nowe występy.

W samolocie Nowy Jork— Waszyngton. K abina now oczesnego sam olotu 
kom unikacyjnego niczem n ie  różni się od w agonu res tauracy jnego , gdyż pasażerow ie 
m ogą otrzym ać w niej najw ybredniejsze p o traw y  i napoje. — Na fotografji ke lnerka 
podająca kaw ę pasażerkom . r . S c in ee k e  — Berlin

Poniżej: Nakręcanie sensacyjnego dźwiękowca. W chw ili, gdy Kaye Don 
n iknął z szybkością 170 km  na godzinę na łodzi m otor. Miss England II, z najw iększem i 
trudnościam i s ta ra ła  się nadążyć za n im  inna łódź, k tó re j obsadę stanow ili operatorzy  
film owi, p ragnący  uchw ycić na  taśm ę narodziny  now ego rekordu św iatow ego. 
E fektow ny m om ent tego  pościgu w idzim y na  zdjęciu. p. & a . Berlin

Most łączący dwa państwa. Chlubą Ameryki jest 
nowo zbudowany most na rzece Hudson, łączący 
Nowy Jork z miastem New Jersey w Kanadzie.

The New York Tim es — Berłiu.



P R Z E D  B A L E M



P R Z Y K A / . A M
Z B Ó J N I C K I C H

S kraw ek  Oraw y, p rzy łączony  w r. 1920 do Polski, 
był zam ieszkały od w ieków  przez ludność polską, 
k tó re j zasiąg  w kracza  znacznie dalej n a  południe, na 
obszar dzisiejszej C zechosłow acji. S tarodaw ną pol­
skość północnej O raw y s tw ie rd za ją  prócz innych do­
kum entów  zaby tk i sz tuk i ludow ej, ja k  kap liczk i 
i f igury  p rzydrożne z poiskiem i napisam i, ja k k o lw ie k  
w X V II w. panow ie w ęgierscy  krzew ili w tych  oko­
licach p ro testan tyzm , to  je d n ak  dzięki działalności 
polskiego księdza, Ja n a  Czechowicza, dokonał się 
w połow ie K W I w. pow rót na łono katolicyzm u. 
Ks. Czechowicz podobno rodem  z R atułow a na P od­
halu, o siad ł w Orawce i w ybudow ał tam  około  r. 1650 
na w zór kościołów  podhalańsk ich  d rew niany  kościół, 
p ierw szy w ow ych stronach , do tychczas słabo zalud­
nionych. Po Czechowiczu było jeszcze k ilku  p robo­
szczów Polaków , k tó rzy  um acniali n a tu ra ln ą  łącz 
ność północnej O raw y z P olską, a przedew szystk ieni 
z sąsiednim  Podhalem

K ościół, w zniesiony przez ks. Czechow icza w O raw ­
ce, jednej z n a jb ard z ie j m alow niczych m iejsco­
wości O rawy, istn ieje  do dziś, jakko lw iek  nieco 
zmieniony w zew nętrznym  swym kształcie . W nętrze 
tego kościółka zachow ało bardzo p iękną i hiezmier-

praj-kazaniu pokazana jest kra­
dzież pary  wołów. W sąsied 
mej scenie, która odbywa się 
w sądzie, występuje niewin 
nie oskarżony, przeciw które­
mu składa klęczący rzekomy 
świadek fałszywą przysięgę. 
O kłamstwie tego świadka 
przekonujemy się, dostrzega 
jąe przy ustach jego figurkę 
szatana.

li jęcie pomysłów jest, jak 
widzimy ś wielce naiwne, jak 
by dostosowane do prymityw­
nych pojęć góralskiej wsi, lecz 
właśnie dzięki tej bezpośred 
niości i prostocie nabiera ca 
łość osobliwego wdzięku. W ar­
tość podnoszą interesujące 
szczegóły, jak wnętrza izb, jak 
charakterystyczny stroje gó­
ralskie i ziemiańskie. Żałuje­
my, że sceny tak żywo zaobser­
wowane i tak wyjątkowe w ko­

l t  cściół w C r a w c e  na Crawie. Przepiękny len 
zabytek budownictwa, drewnianego należy do klejnotów  
architektonicznych Podhala.

F r a g m e n t  p c l ic h r c m j ip r c z b i
terjum kościoła w Orawce.
Obok:

Wnętrze f c r ś i  icta w Crawce.

dźwięku u ludności góralskiej, jak­
kolwiek jej poczucie narodowe nie 
było jeszcze obudzone.

Kościół w Orawce ma prócz wy: 
jątkowo pięknej i nieźle jeszcze za­
chowanej polichromji — okazałe 
i jednolite późno-barokowe urządzę 
nie wnętrza, to też całość ma w so 
bie ]iiazmie.rnh wiele uroku i wśród 
kościołów polskiej Orawy stanowi 
objekt najbardziej godny zwiedze­
nia przez turystę.

Tadeusz Szydłow ski.

I-OTOGKATOWAŁ TADEUSZ PRZYPKOWSKI

P o lfitro in /c  w hościele w Crawce. Fragment chóru m uzycznego z malowidłami przcdstawiającemi 
dziesięcioro przykazań  a mianowicie przykazanie czwarte, piąte, szóste, siódme i ósme.

nie interesującą polichromję, pochodzącą z r. 1711, 
a więc już za następców ks. Czechowicza wykonaną. 
Na ścianach i pułapach opowiedziana jest w szeregu 
obrazów historja św. Jana Chrzciciela, patrona ko­
ścioła. W bogate i elektowne ramy dekoracyjne uję­
to kompozycje figuralne dużych rozmiarów, śmiało 
rysowane i odznaczające się żywością kolorytu. Jako 
przykład mogą służyć dwie sceny ua lewej ścianie 
prezbiterjum; Chrzest Chrystusa odbywa się w rze­
ce, której wody i brzegi oraz góry w oddali zostały 
bardzo udatnie odtworzone. Interesujący epizod sta­
nowi grupa małych figur z lewej, z których dwie 
w wodzie się nurza ją, dwie inne przed wejściem w wo­
dę ściągają z siebie koszule przez głowy Na sąsied­
nim obrazie przedstawione jest z dużem poczuciem 
dekoracyjności wnętrze komnaty, w której na wspa- 
uiałym tronie siedzi król łlerod, gdy Jan Chrzciciel 
wypowiada mu śmiało grzech związku małżeńskiego 
z bratową. W scenie spotkania N. P. Marji z Elżbietą, 
wymalowanej na pułapie prezbiterjum, jest zręcznie 
oddane serdeczne obejmowanie się owych Świętych 
Niewiast i poważny uścisk dłoni u podeszłych wie­
kiem małżonków Zacharjasza i Józefa. Warto zwró 
cić uwagę na eharaktrystyczną. architekturę, która 
tworzy tło obrazu.

Lecz najbardziej przykuwa oczy oryginalna ilu­
stracja Dziesięciorga Przykazań, wymalowana na 
przedpiersiu chóru muzycznego. W dziesięciu obraz 
kach pokazane są przykłady jużto przestrzegania 
jiiżto przekraczania ow'ych przykazań. Np. sens 
czwartego przykazania uzmysławia scena rodzinna 
w domu szlacheckim. Rodzicó siedzą poważnie za sto 
łem, przed nimi dwuje grzecznych dzieci; gdy trzocie: 
młodzieniaszek zuchwały wpadł do izby w czapce na 
głowie i wymachuje gwałtownie prawą ręką, lewą 
zaś chwyta za szabelkę. Na następnym obrazku wi­
dzimy górali-zbójników, którzy zabili na drodze po­
dróżnego i trzymają właśnie mordercze pały w rę£ 
kach. Dalej strojna niewiasta, stojąca obok łoża 
z w sjraniałym baldachimem, jak Putyfara usiłuje przy 
ciągnąć wyrywającego się z jej namiętnych objęć 
młodzieńca. Jako przestępstwo przeciw siódmemu

ścielnym repertuarze ikonograficznym, otrzymały 
skromne tylko miejsce.

Twórca polichromji nie jest nam znany, a wartoby 
dejść bliżej, z jakiego pochodził środowiska, gdzie 
zdobył umiejętność zręcznego komponowania tak 
barwnej i zajmującej dekoracji. Domyślać się mo­
żemy natomiast, kto fundował ową policln oniję, że 
była to orawczańska rodzina sołtysia Slodaków, 
gdyż herby wymalowane są na ścianie za chórem mu 
-ycznym. Rodzina ta została:- nobilitowana przez ce­
sarza austrjackiego i żywiła dlań gorące uczucia 
wicrnopoddańeze, to też dwugłowy orzeł a-strjacki 
wymalowany został na łn.ku tęczy, a wśród licznego 
szeregu wizerunków świętych, rozmieszczonych na 
ścianach kościoła, zajęli dużo miejsca węgierscy 
święci. Rzecz oczywiste, że owe aust.ro węgierskie 
tendencje fundatora polichromji nie znalazły od-



OboH ■
Główne bogactwo Wcwef jEelandji. Jesi 

niem masowa hodowla owiec, których w et na należy do 
najlepszych na świecie. Presse-P hoto  — B erlir

W owalu:
Tan., grdzie dokonało mię zniszczenie.

Miasto Hawkes nad zatoką tej samej nazwy, na pół­
nocy Nowej Zelandji, głównie nawiedzone trzęsieniem 
ziemi. The C entral News — London.

Poniżej:
Waartrcjowy krajobraz z obecnej krainy 

niesrczęScia. Brzegi rzeki Vanganui w Nowej 
Zelandji P resse-P hoto  — Berlir

P o d c z u $ r d n i i. 
c z y  r T i r O Ż n y c t i

KREM  N 1 Y E A
Wyróo krajowy firmy 

P E BE C O 
S p .  A k c  W  d o z  n a n i  u ;

Przed wyjściem na słotne czy 
mroźne powietrze należy na­
trzeć lekko naskórek twarzy 
i rąk. K r e m N i ve a  wsiąka 
w SKÓrę i nie pozostawia 
tłustego połysku; wzmacnia 
ją i czyni odporną na wiatr, 
chłód i niepogodę. Ki em Nivea 
zapob ie ga  p ę kan iu  skóry 
łuszczeniu się i pierzchnięciu 
jej. Żaden inny, nąjbardzie, 
reklamowany krem rie  za­
stąpi k r e m u  Nwea ,  gayż 

tylko on zawiera w  sobie 
składnik Euceryt p:e- 

lęgnujący skórę.
W pudełkach  od 

zł. 0 .4 0  do  zł. 2 6 0  
w tu b k ach  po 

zł. 1.35 i zł. 2 .25

W KRAINIE NIESZCZĘŚCIA.
* 4  ludzie, k tó rzy  d ługo  ż j  ląc w tum- 

szu, nieznani nlko-mu, ■ nie wym ieniani w 
zadinych no ta tkach  dziem ukaj’sk,ii--h, zy 
wsują na>gk rozgłos dzięki tem u, że albo 
‘<auy  popełnili jakieś przestępstw o, albo 
padli jego ofiarą, ~ą kraje, o K tórym  w  
uo.niaJ.nyrh w arunkach szeroka piiinioz- 
,w)ść n,ic, Jub praw ie nie -nie wie, a które 
*tają snę przedm iotem  sensacji diopier.o 
wtedy, gdy  spadnie aia nie jakieś aiiioszczę 
swe. ja v,yrZ(,.m w dz.rśiejW.yc.h czaisach, kie 
j -  tl«*ejuuki ■.skrupulatnie no tu ją  wazyrpt- 
ko. się n,a. świecie dzieje, tak i k ra j. po­
przednio nikom u niie znany, m m l paść 
ofiarą! trtieiiid* katastro fy , aby magle uzy 
akiać rozgłos.

la k i „przyw ilej nien.iw i-any" posiadta 
W tej „ hwili Nowe Zclamlja. K to przedtem  
wiedza.ł o niej coś lokłailniejszego:' Znali 
I' j nazwę filateliści, zbierający .znaczki 
pocat,,)we ze w szystkich krajów , naw et 
z łych k tórzy  nazwy nie zatają, m eopano- 
w a u  tą  m anją, ale poza tem Kołem prze­
ziębiły <■ zło wek, zapytany, co wie o Nowej 
ź-.;la.nlji, byłby praw dopodobnie w bardzo 
kłopotliwej) położeniu Może naw et >łęd 
ne powiedziałby, że to pewnie jest jakaś 
"y sp a . gdtzieś dalego. gdy tym czasem  
nazw a tu, ozmaciza nie jedną tylko wyspę, 
uli całą ich grupę na Ootkwjic Spokoj- 
hynn, na  poliłdiniio,vj wschód od Aus-tra- 
lji. l)o geografji kraj ton w , dł dopiero 
około połow y w ieku XVII-go, o d k ry ty  
przez ż.eglanza holenderskiego 'I a, n u .n a  
tego, sam ego; k tórem u zaw dzięczam y i zna­
jomość Tusnianji, w yspy nla. |>ołudniu 
■Vus*rajji. Lecz Nowa Z elandja niedługo 
pozoisitała posiadłością holenderską. YV 
roku 1769 Anglik C‘>ok -zagarnął ją  dla 
swojej cjc.zyzny, z początkiem  XIX stu le ­
cia jego rodacy zkolonizowaii ją , później 
sw.e walki tubylców ze szczepu Maori pnze- 
pr-zeciwko najeźdźcom zakończyły się 
oczywiście, jak we wszystkie!) koloujaeJi,

klęską m iejscowej .ludności, a  X>wa Zo­
lami, ja o tyłe szczęśliwszą by ła  od lift; 
nyeb kolonji ang ielssich , że w roku 19D7 
o tizym ała  stanow sko autonom icznego do- 
minjuin, o które muwśasem m ówiąc, do 
dziś dnia walczą bezskutecznie Incljo 
W schodnie.

Xa.wet w koronie tak  Licznych angiel- 
, kich posiadłości,ko,lonjalnyeli Nowa Zt lu.n- 
d ja  aajinuje poczesum  maojsoe. J e j giów- 
ntun bogactwem jest pizedew szys,kiem  no 
dowla bydła, k tórej piodtaky jak  mięso, 
wełna, masło it.d. są pierwszor./.ędtnem źró­
dłem jej eksportu. Ale i  górnictw o w m a­
ją tk u  narodow ym  -odgrywa pm .zestną irolę 
i to zarów no węgieł kam ienny jak j złoto. 
Ze zre-sztu wogóle ta  g ru p a  wysp -stanowi 
całość go spode) rezo bairdzo po.v ażną. tego 
lowodzi choćby budżet Nowej Zelaudjf, 
w pozycji dochodów jak ii wydatków zna 
cz-nie p izek raezający  sum ę dw udziestu 
miljonów funtów saterlingów. % tego  bo­
gactw a konzystają oczyw iście w pierw ­
szy n> zęclziie w łaściwi panow ie No-we Ze 
łan łji. A nglicy; tubylczy szczep Maori ż 
do niedawna, ż.yjąc-y ,w stanie dzikości 
i upraw iający  naw et ludiożarsit/wo, z ao- 
brodżiejst.w cyw ilizacji — jak  ty le innych 
zanxM»kieh krajów  — zrusz u ty lko  prze­
jął... choroby .zaraźliwe i dopiero w o s ta t­
nich tysiącach  lat, głównie ilzaęki diziaJak 
nośii m isjonarzy chrześcijańskich , k izep i 
się fizycznie, m om inie d .gospodarciao.

1 oto obecne na tę  krainę spadło stru- 
-szjiwe nieszczęście: trzęsiiernfe, ziem i, -Które 
było tak  silne, że notow ały je naw et na­
wet, sejsm ografy polskich obserw atoriów  
astronom iczny ch. Zanim z te j dalekiej 
ki liny nadejdą z ł  jęcia., pii7.eds.fa.-w,iaj.ąc'0 
jak  jJoiwia Zelandja teraz  po te j kałas-tro 
.ie w ygląda, tych  k ilka fotografji n iechaj 
da iiiej^rkile wyobrażetide o tem jak ona 
przed tem nieszczęściem w yglądało.

5



L I
O KTÓRYCH SIĘ MÓWI

Przed oblicz&t.i dyktatora. Prezydent 
Turcji, Kemal Pasza, który ostatnio nie wahał 
się wysłać na szubienicę 28-miu derwiszów, 
usiłujących przeciwstawić się jego reformom, 
stara się o kontakt nawet z najniższemi sfe­
rami ludności swego kraju i dlatego często 
czyni objazdy służbowe. Na zdję­
ciu Kemal Pasza w rozmowie 
z chłopem anatolskim. .

Atlantic — Berlin

Murzyn ministrem. Murzyn z Senegalu 
W. Diague został zamianowany w gabinecie 
Lavala podsekretarzem stanu dla spraw kolomj.

Key stone. — Paris.

Gratulujemy. Amerykanka Juanita Burns ustanowiła Rowy 
kobiecy rekord światowy osiągnąwszy na samolocie wysokość 
26.01)0 stóp. Poprzedni rekord należał do Rulh Aleksandry i wy­
nosił 21.598 S tó p .  Presse-Plioto — Berlin.

Król jugosłowiański w Zagrzebiu. Król 
Aleksander, pragnąc pozyskać sobie przy obeep 
nyeh swoich rządach dyktatorskich sympatję 
ludności chorwackiej pustanowił zamieszkać 
przez pewien czas w zamku w' Zagrzebiu, 
stolicy Chorwacji. Nasze zdjęcie przedstawia 
powitanie króla przez burmistrza Zagrzebia.

Powyżej.
Mistrze świa­

ta. M istrzostw o  
świata w jeździe 
na bobach na rok 
1931 zdobyli Niein 
cy: KiLian i Hilber.
A tlantic P hoto  — Berlin, cenie

K o b ie ty  c a łe g o  św ia ta  u z n a ły  m y d ło  to a le to w e  

Lux za  n ie p o ró w n a n e  co  d o  czystości, d e lik a tn o śc i 

i z a p a c h u . K a ż d y  kto  je s p ró b u je  musi n iem  b y ć  

z a c h w y c o n y .

D o lary— to grunt.
Słynna tancerka berliń- 
lińska Tilly Losch wy­
chodzi niebawem zamąż 
za miljonera Edwarda 
Jamesa. Na zdjęciu Tilly 
Losch w jednej ze swych 
kreacyj tanecznych.

P. & A. Photo -  Berlin.

* MYDŁO * TOALETOWE
najulubieńsze 

w św'ec,e



KRONIKA KRAJOWA.

7. zawodów o mistrzostwo narciar­
skie Sokolstwa polskiego. Urządzono 
jo w M ak o w ie  Podhalańskim, przyczem 
Pierwsze miejsce zajął p. Tadeusz Myszków 
ski z Z a k o p a n e g o .

Śmiertelny bieg. W czasie ostatnich 
zawodów hippicznych w Zakopanem 
wskutek spłoszenia się Kor.i, dwa z nich 
w pełnym galopie wpadły na siebie i zde­
rzywszy się łbami p a d ły  t ru p e m  na 
miejscu. Schabenbeck — Zakopane.

Z wystawy drobiu i ptactwa w Krakowie. —
ozczegćlDie im ponująco p rzedstaw iał się  na  te j w ystaw ie 
dział gołębi, w śród k tó r jc h  w yróżniały się ca rrie ry  Schleich- 
korna i peruk i Odrzy w olskiego. — Te o sta tn ie  w idzim y na 
zdjęciu. Ag F o t  „Światowida"

Aa lewo:
W drodze do Francji. Przed k ilku  dniam i w yjechał 

ao Paryż; b. p r tm je r  i b. m in. spraw  zagrau. dr. Aleksan­
der hr. Skrzyński zaproszony przez organizacje francusk ie  
do Łyt j i  w celu w ygłoszenia tam że odczytu o Polsce. Na 
fotografii h r . Skrzyński w tow arzystw ie  sw ej s io stry  hr. So­
bańskiej na  dw orcu w arszaw skim  przed odjazdem  do Paryża.

Ag. Fot. Św iatowida
W  k o l e :

Dzies.ęcioiecie kapeli ludowej. Sfynua ta  k a p e li 
założona przez prof. K azurę (na zdjęciu) obchodziła 10-iećic 
swetro is tn ien ia .

Zastąpione odznaczenie. Dyr. T eatru  
Polskiego w Poznaniu, p. B olesław  Szczur­
kiewicz został odznaczony czeskosłow ackii< 
krzyżem oficerskim  o rderu  „Białego L w a“. 
Zdjęcie p rzedstaw ia p. konsu la  M atuska (po 
p raw ej) dekorującego p. Szczurkiewicza.

Ag. Fol. .św iatow ida*.

A m e r u h o ń s i t i  w y n a t a z e h  a p a r a t u  
o s z c z ę d z a i a c e g o  m y w a n i e  D e n z y n y  

w  s a m o c h o d a c h .
W alter C ritch łow , 2089 D -S treet, W hcaton , 111., U. S. A., o trz y ­

m ał paten t na  w ynalazek  ap a ra tu  oszczędzającego zużyw ania ben- 
z>nv d la  w szelkiego rodza ju  sam ochodów . W ynalazek len polega 
na w ykorzystan iu  dośw iadczenia, że podczas w ieczorów  chłodnych 
i sło tnych, każdy m o to r lepiej p racu je , jak  zw ykle. Now^e ,,F o rd y “ 
p rzebyw ają  do l(i km  drog i p rz y  użyciu jednego litra  ina te rja lu  
opałow ego, s ta re  „ F o rd y “  do 25 km ., w szystkie inne m ark i p r a ­
cuj;] od ’.'4 do Vt razy  w ydajn ie j jak  przed tem . 5 rozm aitych  m o­
deli w cenach od Doi. 6.— do Doi. 30.— dają  agentow i 100% 
do 400% zysku.

Air. C ritch łow  angażuje  wszędzie agentów  re jonow ych  i głów'- 
nych , k tó rzy  mogą zarobić  Doi. 250.— do Doi. 1000.— m iesięcznie. 
N apiszcie jeszcze dziś po angielsku i żądajcie  bezpłatnego wzoru.
N azw isko:.............. ............................. . ..........................................................................
A dres: ........... .. .. ..... .......................... .....................
M iejscowość: K ra j:..................................................

Fragment wystawy stulecia Powstania Li­
stopadowego w Muzeum Narodowym w War­
szawie. G ablotka z krzyżam i V irtu ti M ilitari i innnem i 
odznakam i, dokoła sz tandary  pułkow e z okresu  Pow sta­
nia L istopadow ego. Ag F..t, „Św iatow ida’

W ciągu 3 dni stan ie  się Pan 90
I I E P M Ł A C i n ?

Sensacyjną broszurkę oraz p rospek t z n iespodzianką 
w ysyłam y bezpłatnie.

Kirma: „Herm es1*, Łódz f., sk rzynka pocztow a 392.
Ni-Zdfe O panow anie i k ażd a  łab le łka  o ry g i­
nalnej Aspiriny o p a trz o n e  sa znakiem  BAv fcR



SENSACJE SALI SADOWEJ

a s m .

b m b h i

Poniżej:
Ten, który prowaa^l śledztwo w spra­

wie Porzycklego. Śledztwo w sprawie 
zagadkowego w ypadku, którego ofiarą padł 
świadek w procesie o zamach na Marsz. 
Piłsudskiego, prowadzi sędzia śledczy na 
powiat warszawski p. Stefan Zand, którego 
nasze zdjęcie przedstawia wychodzącego 
z domu, gdzie obecnie leczy się Pórzycki.

Ag. fot. „Światowida".

pieni się znakomicie 
.. oszczędny w użyciu

Tajemnica Pórzycklego. Stan zdrowia Witolda 
Pórzyckiego, głównego świadka oskarżenia w gło­
śnym procesie o zamach na Marszałka Piłsudskiego 
nie uległ zmianie. Pórzycki, lekko ranny w niewy­
jaśniony dotychczas sposób w dniu 31-go ub. mies. 
w Rembertowie, zapadł obecnie z powodu przezię­
bienia na zapalenie opłucnej i leczy się w mieszka­
niu swoich teściów pp. Lewandowskich.

Ag ?ot. .Św iatow ida".

Proces o krwawe zajścia w Alejach Ljazdowsklch w War­
szawie w dniu 14-go września ub. r. W atmosferze, niebywale 
naładowanej elektrycznością podniecenia toczy się proces o krwawe 
zajścia, związane z walką stronnictw opozycyjnych przeciwko obec­

nemu rządowi. Ńa ławie oskarżonych zasiedli: b. poseł Dzięgielewski (1 ), b. poseł Chodyński (2), red. 
„Pobudki* Synowiecki (3), Kusiak (4), Szulman(5), dr. Budzyńska-Tylicka (6), Byliński (7), Roguski (8) 
i Ruszkiewicz (9). Obronę prowadzą adwokaci pp: Berenson, Rundo, Benkel, Gacki, Rudziński, Gra- 
liński, Stopnicki, Honigwill i Jarosz, którzj siedzą przed oskarżonymi. Na lewo stoi zeznający właśnie 
świadek p. Tylicki, mąż oskarżonej p. dr. Budzyńskiej-Tylickiej. Jak  wiadomo — inny ze świadków', 
adwokat M. Korenfeld podczas zeznań dostał ataku sercowego i zmarł na sali sądowej. Jego portret
podajemy obok. Ag. Fol. .Św iatow ida"

Blp. acwoKat Miko 
laj Korenfelo. Foto­
graf ja s e n i o a  palestry 
warszawskiej/który zmarł 
nagle, zeznając jako świa­
dek w procesie o zajścia 
we wrześniu r. ub.

Ag. fot. .Światowida*



ZOŁTE RUNO. Nap sał BRUNO WINAWER.
Jeden , kolegów -literatów  wezwał mnie n ie­

dawno wieczorem na bardzo pilną naradę. Pisze 
sztukę, ustaw ił w drugim  akcie kilka m aszyn 
1 lektrycznyeli na scenie, bohaterem  jego d ra ­
matu ma być uczony, fizyk. ..człowiek w k itlu 1' 
1 toruz pow staje kwest ja . co taki osobnik w ła­
ściwie robi w godzinach pracy. Mnoży? dzieli? 
gada. cy fram i'' rozbija pięścią a tone ezv naczy­
nia szklane? 
czy pod nosem, czy

Czego i tace i o ezem m arzy? Mru-

L/eilj śją [rndpi?
p l S / l ołówkiem  w notatn iku  '

0  uczonym k rążą  oddaw ca najdziksze plotki 
w sferach artystycznych-. Pow icściopisarze uwa-

skrzec/.ącą
sam oebód

żają go za nudziarza i pedanta, twórcy scen ariu ­
szów film owych za niedołęgę, którego żona zd ra­
dza z przew odnikiem  alpejskim  plastycy1 widzą 
w- fura brodatego średniow iecznego alchem ika: 
siedzi po Całych dniach między flaszkam i, re ­
tortam i gotuje, piłrasi. przelewa z pustego 
w próżne i... fahry kuje złoto. Muzycy. pOOci, ma 
larze fnnjfl do niego żal głęboki, że co pewien 
czas rzuca na świat jakąś hałaśliwą i 
mas/vnki> —, gram ofon lokom otywą, 
młot parow y, rad jo. Młodzież szkolna nienaw i­
dzi Newton i hardziej, niż Goethego. Szekspira 
i Mickiewicz! Gzem sio zajm ow ał laki angielski 
Izaak ? Przez całe życic uk ładał praw a, których 
się trzeba ..obkuw ać" — przyśpieszenie, ciąże- 
m akcja, reakcja. I jeszcze — na dom iar 
złego — .d w u m ian  Newtona" wym yślił ku litra 
I>ieńiu ludzkości {w wioku do wiosen szesnastu), 

Gd kilku lat usiłu ję tej m łodocianej ...strapio­
nej ludzkości" w YtłumaczYf. że prawdziwy 
uczony jest jed \ ną bodaj postacią romanty czną 
naszyci) czasów, jest I.ohengrinem . chociaż jiOśi 
tylko szara kitel i Gon Kiclioteni, chociaż to on 
sam I w o i z y  w iatraki. H iito rjn  każdego wrvna 
lazku, każdej „liałaśli \ ej m aszynki" mogłaby 
dostarczyć tem atu do ciekaw ej bajki, albo p ięk­
nej ballady tylko nikt jej porządnie opow ie­
dzieć nie chce.

R ad jo .. Lal banu sto i kilkanaście mieszkał 
w L o n d y n i e  pewien młody in tro ligator, Michał 

arudar Ipraw iał książki ale ich treść zajmo- 
w-;da go wiecej. niż ok ładka. W ieczoram i biegał 
na odczyty D a w  ego. dy rek to ra  Sławą Miej „Ko 
yal ln stilu lion"  i razu pew nego wv kto i g r a f o w a }  
bst do słynnego fizyka z prośbą o jak ąś  — 
choćby na jski om nk jszą posadę w jego labo 
,;dorjim i. Zarząd instytucji w ahał się długo, bo 
wledc jeszcze nie było asystentów' w' prac o w'

!u '*• wre.szi b p r/y ję lo  ciekaw ego in tro ligatora 
' Kazano mu od!, urzać przedm ioty , płókać fla­
szki i pom agać w łałwiej.svcb doś%\ iadczeniaih .

iś „Koyal Instilu lion" przechowuije ze czei:[ 
"  specjalne j szafie k iłka zwojów żółtego, wła- 
snnręeznie m iłow anego dru tu , w którym  Fara 
(._a -’ jeden z najw ięk izycłi fjzj.ków w dzie­
jach — odkrył „indukcję": jeżeli w pewnym 
° 'w o d z ie  płynie prąd elektryczny lo w szvstki‘ 
pizew odniM  "^uliczne nawet z nim  bezpo-
sk <lnio nie połączone wiedzą o lein. wiedzą

v f:,^/('za. kiedy ów prąd zam ykam y i kiedc 
pizei cwamy. \ a  h m  odkryciu opiera się cała 
potężna < lektroteclm ika współczesna, od tram w a­
ju elektrycznego aż do telefonu, od kolei wiszącej

do tlynam oniaszyny. nie­
mal wszystko, co się dziś 
obraca, dudni, pędzi, dzwo­
ni. gada. świeci —  pocho 
dz: w prostej lin ji od
owych żółtych drutów  Fa 
radaya. W ielki uczony 
przecz u w at praw dopodo­
bnie, żi v jego odkryciu 
tkwią —  jak pisklę w jaj 
ku —  se tk ’ mil jonów 
grzmiących koni mecha-

Obok:
Epokowe doświadczenia Fara­

daya umożliwiły narodziny radja. 
Na zdjęciu nowoczesna instalacja 
radjowa, zapmnocą której dr, J. 
Harris Rogera pornziliilit wał się 
pod ziemią na odległość tysiąca 
mil.

W ostatnich czasach udało 
się amerykańskiemu uczonemu 
dr. J. Pyronuwi ulepszyć aparat 
do roentgenizowania. Model tego 
aparatu w idzim y na zdjęciu.

Presst* Photo — Bi*rłm

Obok:
Nie przypuszczał zapewne Fa­

raday odkrywając prądy induk­
cyjne, że z doświadczeń tych 
narodzi się potężny przem ysł 
i źródło siły elektrycznej, którą 
człowiek zaprzęgnie w swoją 
służbę. Na zdjęciu jednofazowy  
g e n e r a to r  S i  m e n s  a o sile 
10,650 KWA.

A tlantic — Berlin.

Myślał 
wie, że w
się dzieje

nad inną 
tvin oto

nicznycli, że w tej „.induk­
cji" rozwinie się olbrzyuni 
przem ysł, zarzuci świat m a­
szynam i i ziemię rozedrga 
łoskotem  kół rozpędowych. 
Ale to go nie obchodziło 
zupełnie!

kw eslją. Skąd tam ten d ru t 
drucie prąd zam knąłem ? G.o 

w przestrzeni —  m iędzy p rzew odn i­
kam i? F araday  nie pisał długich wzorów, bo — 
jak stw ierdzają jego biografów ic —- znał mat* 
m atykę m niej więcej w zakresu kilku klas g im ­
nazjalnych. Mówił dość obrazow o i poetycznie 
o , Rujach sił", robił dośw iadczenia, szukał...

Kiedy znakom ity Maxwed ubrał pom ysły ge- 
iijalnego sam ouka w form ę przyzwoitą fCn> 
mą rów nań różniczkow ych —  wyszło na jaw że 
niedoszły in lro ligator był jednym  z najśw ielnicj- 
-,zych m atem atyków  wszech czasów. O kazało się 
liż, że owo tajem nicze co.ś biec musi w prze 
d izen i z szybkością światła.

Mati m ateczne dzieło Mu.ywelła było znów u tak 
usiane różniczkam i i całkam i, iż nie znalazło 
uw ażnych czytelników . Czytał je właściwie 
jak  pow iadają — jcdyny tylko człowiek, H en ­
ryk Hertz. Zgiął sprytnie jedi n drucik  w kółko, 
w drugim  zam ykał i przerywoił ustaw icznie prąd 
i łekłry, zny i badał z uporem  nianjaka. co się 
dzieje w przestrzeni. cO pęd/i j szybkością św ia­
tła od jednego przew odnika cło drugii go1' Zna­
lazł wreszcie —  fale elektryczne.

I- Hertz — przy puszczać należy —  rozum iał, 
jaką  rolę odegra jego drucik  —  pierw szy o d ­
biornik na .w iecie — w dziejach techniki. W i­
dział może okiem  w yobraźni nasze stacje n a ­
dawcze. anteny, telegrafy iskrowe, telewizory 
ale . Ie śprftwy pozostaw ił trzeźw iejszym , p ra k ­
tyczniejszym  ludziom . Jego zajm ow ała inna stró  
na m edalu. Gzy fale elektryene załam ują sic 
w pryzm atach, jak  fale św ietlne? Jak  się od ­
bijają od zw ierciadeł wklęsłych?

Dzieje każdego wielkiego odkrycia są. jak 
[różne refreny tej sam ej pieśni. Potężny święty 
Nil płynie ku -.woiin celom, a jednocześnie 
m im ochodem  . od niechcenia — wyrzuca żyzny 
muł, na którym  pow stają kw itnące ogrody.

Mazu pewnego fizyk Roentgen spostrzegł, żt 
ze stare j rurk i Crookesa wydohywsi się jakieś 
co. jak ieś X. przechodzi 'p rzez drze\yo kasetki 
i lysu je  na kliszy, zaw iniętej w papier, kontury  
żelaznego kluczyka. W iedział, jak ie  to będzie 
m iało znaczenie w m edycynie wygłosił naw et 
odczyt illa lekarzy, ale... R adał po całych dniach, 
czy owo tajem nicze X to nowy gatunek nieyyi 
dzielnego św iatła, czy. też może prąd e lek tro ­
nów?... I dudniły  już m aszyny w fal ry kaca 
elektrom edycznych, ludzie patentow ali nowe 
aparuty , zarabiali krocie na nowych modelach 
ru r roentgenów skich. a grono zapaleńców roz­
trząsało  kwest ją : fala w ..eterze" czy elektron?

Znałem  człow ieka, który  to pytanie rozstrzy­
gnął. Nazywa sic Max von Lane. — Sam  nic 
wiem  — - mówit — skąd mi się ta idea w zięła. 
O k rystalografji nie m iałem  wtedy pojęcia... 
W padło  mi na myśl, że te sub te lne  „siatki dy ­
frakcy jne" , k tórem i m anew rujem y w praco­
wniach przy dośw iadczeniach optyrznych , n a ­
tura tworzy sam a,.. K r\sz ta łv L

Fksperym enl się udał. Fizyk przepuścił p ro ­
m ienie X przez kryształ, stw ierdził że są 
itłem krótkofalow cu), w ydłubał nowy otw oiek 
w kurtynie, k tóra nas dziel: od krajów ' nii zna­
nych... Dziś ma nagrodę Nobla i sławę światową.

D o b rze /a le  jak tu w yjaśnić m łodem u Drama­
turgow i, na czem jego praca polega? ZróHTy drut, 
klisza, kryształ są tak m ało i fektowne...

7 genjalnych badaczy znamy w łaściw ie trochę 
dokładniej tylko odkrywców geograficznych. 
W iem y to i owo o Kolumbie, Miumdsę.nie, ko ­
m andorze K yrd/io. Otoż każde o d k ry je  n au ­
kowe jest taką w ypraw ą do bieguna, do Jndyj 
przez \m ery k ą . jest poszukiw aniem  przejścia 
północno-zachodniego... K kspedvcją na gioźne 
„m are tenchrarum ".,.

Uczony przy wozi z łych wypraw  dalekich ;a
kii ś zaw iłe zdanie, jaką (rudną do odcyfrow ania 
leorją eleklrom agnctyezi.ą. teo rją  kw antów , albo 
zasadę względności...

Inni — trzeźwiejsi —  ludzie zam ieniają tę 
w iadom ość na ..złoty runo".



" \ A. c iem nem  n ie b ie  w id ać już łu n ę  od latarń  
m iasta . W  okno w agon u  ud erzy ł b lask  św ia te ł 

7. K opca K ośc iu szk i; p odróżn i zn u żen i c e  łonocną  
jazdą z W arszaw y zbierają s ię , p rostu ją  zg ię te  
ręce i nogi i zdejm ują k u ferk i z półek ...

N a g le  pęd  pociągu g w a łto w n ie  s ię  zm niejsza. 
W  n astęp n ym  u łam k u  sek u n d y  rozlega s ię  
straszn y  h u k , trzask łam anych d esek  i żelaziw a, 
p odróżn i walą s ię  na ziem ię.

K atastrofa , k a tastrora .
D w a  p o tężn e  p arow ozy zw arły  s ię  z sobą  

tak. że aż p ęk ły  sta lo w e , p o tężn e  obręcze ich  
p rzed n ich  kół a ty ln e  w zn io s ły  s ię  w  górę  
p on ad  m etr od  ziem i. O b ciążon e  w ęg lem  i w odą  
ten d ry  obu  parow ozów , w sp ię te  p o tw o rn ie  ty= 
łam i ,w bił r s ię  w  w agon y  p o czto w e , idące tuż  
za n iem i gn io tąc  je  straszliw em  u d erzen iem  na  
m iazgę. K ilka dalszych  w agon ów  zdruzgotanych .

O  s ile  zderzen ia  św iadczy , że trupa urzędn ika  
pocztow  ego, p ełn iącego  w  ch w ili zderzenia  
słu żb ę  w  am b u lan sow ym  w ozie , zdo=> 
łano w yd ob yć  z p o d  m asy  d esek  
i żelaziw a d op iero  k o lo  po= 
lu d n ia , a k atastrofa  
w ydarzyła s ię  
w czesn ym  
rankiem .

K ilka w agon ów  zdruzgotanych  zosta ło  wc.i= 
śn ię ty ch  w  s ie b ie  jak p u d ełk o  w  p u d ełk o . pa* 
row ozy p on iszczon e, p ięć  tru p ó w  i przeszło  
d ziesią tek  rannych,

I jeszcze  szczęśc ie  w  n ieszczęśc iu  — źe  
zd erzeń ’ ; b y ło  czo łow e a n ie  na łuku. Zgroza  
ogarnia na m yśl, gd yb y jed en  z p ociągów  b}d 
u derzył w  drugi z boku!

D ziś szuka s ię  w in n y ch , aresztow an o  d w u  
urzęd n ik ów . Jaka ich w in a  w ykaże ś led ztw o , 
ale p o śred n ie  przyczyny leżą głęb iej 
L eżą on e  w w ad liw em  rozłożen iu  
krakow skiego  w ęzła  kolejo* 
w ego , na k tórego  to= 
rach z d l  iw io  = 
n y  c h c i a= 
s n ą

obrożą dw orca g łów n ego  przy ul. Lu= 
bicz, p rzeb iega d z ien n ie  k ilk a se t  
p ociągów  tow arow ych  i oso* 
bow ych. W  ęzeł krakow* 
ski m usi być prze* 
budow any.
(eska)

Zwarte z sobą 
dwa parowozi/ po­

śpieszne. mm

Wspięte tylne koła parowozu, na prawo u dołu splątane koła i wzniesiony 
w górę fragment tendra pociągu pospiesznego idącego z  Warszawy.

W kole: Zdruzgotany ambulans pocztowy.
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M I S T R Z  Ś W I A T A  
W H O K E J U .

F I N A Ł  R O Z G R Y W E K  W  K R Y N I C Y .

Obok :
Zesp >ł hokejowy U. 

S. A. z amerykańską 
Miss Polonią p. A. Ko­
walską w środku.

Światowy mistrz hokeja, Dr. Wat son z Kanady.

^ h m r u  p r z e d

- -
rp a n f la v in  w p a s ty lk a c h

Oo nabycia  w e w s z y s tk ic h  aDtekoch
8ż

Poniżej:
Drużyny polska i cze­

chosłowacka w chwili 
odegrania hymnu na­
rodowego tuż przed 
rozpoczęciem finałowej 
rozgrywki.

Na prawo:
Przed frontonem hotelu 

„Lwigróu" w Krynicy po­
seł M. Dąbrowski w roz­
mowie z prezesem Polskie­
go Związku Hokejowego, 
Dr. Polakiewiczem.
W owalu:

Polska drużyn s hoke­
jowa, która zdooyla w Kry­
nicy zaszczytny tytuł wi­
cemistrza hokeju w Eu­
ropie.

Moment z meczu hokejowego Polska  — Stany
Zjednoczone.

Z za siedmiu gór i z za siedm iu rzek, ba, 
naw et z za m orza, przybyli do Polski najlepsi 
zapaśnicy gry hokejow ej na m iędzynarodow e 
zawody o m istrzostw o świata.

Z raciością i dum ą m ożna sobie teraz po- 
wiedzieć, że we wspom nieniach uczestników  tych 
(Srzysk na lodzie pozostanie na dfugo, a może
I n a i zawsze piękny obraz „K rólow ej wód pol­
skich", stro jnej na one dni we wszystkie barw y, ja

' jej przybrać należało wobec tak niezwykłych gość 
Spowita w gronostajow ą biel, uśm iechnięta we

prom ieniam i słońca i czarująca nocą, jak  senna ___
;)lasku w szystkich kolorów  tęczy, zniew oliła wszyst­

kich swym czarem . M iędzynarodow y zjazd m iał godne 
O ile zaś słusznie każdy z gości czuł się jak  u sie-

le w domu, o tyle prawdziwie polskie tło Krynicy, nie
pozwalało mu zapom nieć, że jest gościem polskiej ziemi, 

lękne lodowe rzeźby, stojące wzdłuż aleji. prow adzącej 
°  stadjo.ńu, naśladow ać będą za K rynicą zagraniczne 

Zimowe uzdrow iska. Rozświetlone nocą św ierki, nakształt 
Polskich, ujrzym y zimową porą  w Davos czy

• Moritz, b0 liczna grupa dziennikarzy i fotoreporte-
T| .W,- no ,ow Ma skrzętnie na papierze i film ie wszystkie 

y rm ałne akcesorja odśw iętnie przybranej Krynicy. Fo- 
osy krajobrazu  i areny lodowej znajdą za rok naśla- 
°\TC° "  Krynit;y z tej i z tam tej strony Oceanu, 

ro i 4 telU P ^ n c m  tle przeżyw ali uczestnicy m iędzyna- 
z ,]°V - ZW(# v  hokejow ych emocje igrzysk, które

nia n a  dzień roznam iętniały coraz bardziej zarów no 
tttye.h grac.—v. jak  i tysiące widzów, w śród których re ­

prezentow ane były narodow ości w szystkich dziesięciu dru- 
zagranicznych.

fpzgryw kach w stępnych u taliły się kw alifikacje 
awodrn^ów. W ostatnim  dniu rozstrzygał się bój o ty-
II m istrzów  św iata i E uropy.

Stanęły jeszcze raz naprzeciw siebie drużyny polska

dn
zjaw

i czechosłowacka, by rozegrać mecz o m istrzostw o Eu 
ropy. T łum y widzów śledzą grę, roznam iętniając graczy 
okrzykam i, już nie pojedynczem i, ale skoordynow anem i 
naprędce w rytm iczne skandow anie: „Hola, hola, Polska 
gola" brzm i na polskiej stronie. Zgromadzeni naprzeciw  
goście czechosłowaccy (przybyły 2 specjalne pociągi z ty ­
siącem osób), w tak t m igającego w lęku  jednego z nich 
sztandarka, odpow iadają niem niej głośno, lecz już z pol­
skiej strony grzmi nowa burza...

Gracze z całym im petem  spieszą ku sobie. Lotne łyżwy 
noszą ich po lodzie w pogoni za krążkiem , którem u dziel­
n i bram karze obu stron zwycięsko bron ią  wstępu do b ra ­
mek. Już, już, zda się klęska polska nieunikniona...

Czesi nap iera ją  całą silą na b ram kę tw orzy się na  
lodzie gęstwina drążków , rąk  i nóg, a w takim  m om en­
cie najłatw iej m ożna zadać cios przeciwnikowi... Ale 
Polska ma doskonałego bram karza. Stogowski ra tu je  
w najtrudniejszych m om entach.

Dzwonek kończy trzecią tercję, a w ynik 0:0 daje P o l­
sce ty tu ł w icem istrza E uropy w hokeju n a  lodzie.

Do ostatn iej rozgryw ki s ta ją  s tan y  Zjednoczon 
i K anada. Z poprzednich meczów zna juz p u ­

bliczność niem al wszystkich uczestników. Wszy 
scy śledzą ze szczególną uw agą D i. W atsona w d ru ­

żynie kanadyjskiej, którego ciosy są pewne jak  śmier> 
i celne jak  strzała. W  im ponującem  tem pie ponosi on 

przed sobą, w biegu, krążek hokejow y, p rzeskakuje zwy­
cięsko wszelkie przeszkody, nie tracąc na chwilę z oczu 
czarnego punktu  przed kijkiem , dzierżonym  w dłoni. Jego 
strzał niem al z połowy boiska pow oduje pierw szą b ram kę 
D rugą zdobywa dla K anady Morris.

M istrzostwo św iata zdobytel Na cześć K anady brzm i 
burza oklasków  i krzyków , na boisko wybiegają wszyscy 
zawodnicy, gratu lu jąc zwycięzcom zasłużonego lauru 
wawrzynu, k tó ry  z polskiej ziemi uniosą ze sobą na 
drugą półkulę.

Rozaanie nagród przez min. Zaleskiego, w im ieniu P re ­
zydenta Rzeczypospolitej, kończy lodowy turniej. Publicz 
ność tłum nie opuszcza trybuny  i płynie płynie, gubiąc 
się w pensjonatach  i hotelach Krynicy.

Jeszcze ostatnie pożegnalne uściski rąk , jeszcze kilka 
zam ienionych zdań na krótkim  postoju w Domu Zdrc 
jow ym , gdzie w niebywałym  tłoku trudno zdobyć m iej­
sce i coś krzepiącego na drogę uzyskać. T rafiam y szczę 
ścieni na sym patycznego Pana Jasia, który  m tu ig  przy 
nosi nam  potraw y. Jeszcze kilka okrzyków  H urra! i z ro 
ześm ianej światłam i Krynicy unosi nas w ierna „Cytrynka" 
w m roczną dal, po drodze, gdzie na w irażach lśnią przed 
nam i i za nam i reflektory aul. pędzących w slrone 

Krakową. Jadwiga Zbro-.kówna.



Aa prawo:
JVowy jłatiłctef Zarojowy 

w  Ż e g i e s t o w i e .  Nareszcie i cichy 
Żegiestów doczekał się m onumen­
talnego gmachu zdrojowego, tak że 
sezon w tem górskiem zdrojowisku  
trwa obecnie przez cały rt,k. Na 
pierwszym  planie zamrożona fon­
tanna

T j O L I N A  P op rad u  należy do najp ięk n iejszych  zakątków  
P o lsk i. N ic  w ięc d ziw n ego , że  szczegó ln ie  w  lec ie  zjeżdża  

tu ty sią ce  le tn ik ó w , którzy w  R ytrze, P iw n iczn e j, M u szy n ie  
a p rzede w szystk iem  w  Ż e g ie s to w ie  szukają w yp oczyn k u , św ie*  
żego p ow ietrza  i zdrów ia. O prócz b ow iem  d osk on ałych  warun= 
k ów  klim atycznych , n ie  brak w d o lin ie  P opradu i zródel mi= 
neralnych , których w artość  leczn icza  je s t  już od  daw na uznaną.

1 ''■óecnie cicha dolina P o p ra d u  zaludnia s ię  także i w  zim ie, 
gdyż odw iedzają  ją m iłośn icy  sp o r tó w  z im ow ych  i turyści, 
którzy n ie  dają s ię  od straszyć  ani m rozom , ani za« 
w iejom  śn ieżn ym .

D ecy d u ją ce  znaczenie d la u p rzystęp n ien ia  
d o lin y  P o ra d u  b ędzie  m iała b u d ow a drogi M

DłaultCL ja ­
rdy aa aor­
tach. Miłośni­
cy sportów zim o­
wych znajdują  
w Żegiestowie 
milą i wytworną 
przystań.

Na lewo:
ty  w 

> Indrzc 
jówki nad
Popradem

*' 2  Muszyny.
jg  Muszyna leży na

* drodze z Krynicy do
Żegiestowa. Okolica tu 

prześliczna. W  dawnych 
wiekach miejscowość ta na­

leżała do biskupów krakowskich  
i stanowiła punkt warowny n gra­

nicy polsko-węgierskiej. Na fotografji je ­
dna z ulic w M uszynie.

Widott -ja doliną Popradu pod Żegiestowem. Na prawo Izw. Łopata, należy 
ju ż  do Czerboslo nacji, g d y* w miejscu tent granica polsko-czechosłowacka biegnie w zdh i' 
Popradu. O bem '( toczą się rokowania o oddanie w dzierżawę Łopaty Zarządowi Zdrojo­
wiska w Żegiestowie, który na obszarze tym  zamierza urządzić boiska sportowe i plażę.

'IDs&jbtkie zdjęciu wykonane jnzez  
specjał, wustunników „Światowida". a  pcsziitziwanlu przemytników. Na zdjęciu patrol Straży Granicznej nad Popradem.



Na praw o : „Noc Sylwestrowa4' S i Krxywo«ew»kiego 
w Teatrze Letnim w Warszawie. Scena pomiędzy 

pp. (od lewej) O sterw ą, Sm osarską  i Orwidem

Na le w o : Sisterc Watra. W ystępy tego trio 
baletow ego cieszą się wszędzie pow odze­

niem . N iebaw em Sisters W atra  popisyw ać 
się  będę p rzed  k rakow ską  

publicznością.

P. Ela Bur «  
blanka. Dja- W 

blik drukarski spra- %v?“
wił, że w Nr. 5 przy fo- 

tografji p. Eli Burbiankiej, wy­
bitnej konferencierki z teatru „Ba­

gatela" w Ki akowie zamieszczone zostałc 
nazwisko innej artystki. Prostując tę pomyłkę 

podajemy tutaj sylwetę zawsze żywo oklaskiwanej p. Burbianki,

itarzyna" 
S. voira w Te- 
iiłrie  P o ls k im  
w W&rszuwle.
Zdjęcie przedstawia 
p. J. Leszczyńskiego 
w roli w. ks. Piotra.

„Jaś z kslęzyc&“ w Teatrze Małym w Warszawie. Z przedstawienia tej ciekawej sztuki francuskiego autora Ac harda 
podajemy tutaj scenę pomiędzy pp. (od lewej) Maszyńskim, Węgierko, Buszyńskim i Komanówną.



'Jodowanie na niedźwiedzie w jiatipalach.
' zy pojcdzie Pan ze m ną przypatrzyć sit; polow a­

niu na niedźwiedzie? — Z tak ą  propozycją zwrócił się 
do m i'ie Adam hr. Zamoyski.

" 'In na nied/wicdzie, ależ o * s/e in , Mrneliłem pr/.c- 
Clez w ż u iu  już tyle bąków , że śiu.ało się mogę zaliczać 
do wyzneweów św H uberla. Pozw ,i tylko Pan H rabia.

'- 'H iuii^l s z tu ć c a ,  w p /n i c  /(• s n ł .i t  d o b r * e  w v<łStr\'o:H

fńyro, ab> ti; „  , pna_ 
we opisać, oraz mo- 
Ji‘So kolegę redakcyj­
nego Szwedę z apara 
,em fotograficznym.

Doskonale.
A czy nie należa- 

tych n ie­
dźwiedzi sfilmować?
Zrobiłby lo do;ikonale
P- Wyslowiez. To do­
piero byłaby s e n s a c jm -  
gdyby P. T. Publiczka 
z°baczyła na ekranach 
W arszawy, Krakowa i i 
I-wowa, a także P ary ­
ża, Londynu i Berlina 
polowanie na au ten ­
tyczne niedźwiedzit 
A propos jednak, gdzie 
są te niedźwiedzie?

Od dw unastu lat dzierżawię rew irj łowieckie w nad- 
leśnii twie Mizuń i Sołotwina m izuńska w woj. stanisła- 
wowskiem. O bejm ują one kilkadziesiąt tysięcy morgów 
lasu i graniczą od południa-^eC zechosłow -acją. od za­
chodu z państwem  skolskiein, a od wschodu z nadleśnic- 
1" em Jasień i Perehińsko. W  rew irach moich mam 
dziki, wilki, jelenie (około 1.000 sztuk), rysie, żbiki, 

Pizedewszystkicm niedźwiedzie.
A zatem, kiedy jedziemy?
We w torek 27 stycznia.

Po całonocnej podróży około południa, wysiedliśmy 
a .n.dej stacyjce Wygodzie, gdzie oczekiwał nas nad-

1 ”i zy z Mizunia, radca Kosterkicwioz, jeden z naj- 
k ’z h autorytetów  w Polsce w spraw ach myśli w- 

1 niezrów nany znaw ca życia niedźwiedzi, 
o dobrym obiedzie w leśniczówce, zaczęło się gadu. 

Sat u, naturalnie o niedźwiedziach.
Niedźwiedź na którego będziemy polować, znajdu- 

Je się w gawrze na Magórze (1.396 m.). W ytropił go 
‘um gajowy Tym ko Kos.

^  jak się poluje na niedźwiedzie?
■fast kilka sposobów. A więc z nagonką i psami,

na ścierwo, a wreszcie na niedźwiedzia gaw rują-
1rzeba bowiem panom  wiedzieć, że n ie d ź w ie d z ia  

" js z u k u je  sobie jakieś ‘zaciszne ukrycie i tam za- 
0j r - . "  son- Czasami budzi się, wystawi leb na pole-,

1 mą na drugi bok i znowu śpi, aż do wiosny. W 
* '* ’’ S!" vrow ania, niedźwiedź nie przyjm uje Tżadnego 
’ A’"  lenia, OtóaJjjkjedy w yszuka się gaw rującego niedź­
wiedzia Idjtn • . • • • .> mzie się na niego z psami i rusza się go z )e 
gowiska.

1 zy niedźw iedź napada Dii człow ieka?
Zasadniczo nie. Zaczepiony jednak, szarżuje i staje

S|ę stiasznym . Przed kilku latv  hr. Zamoyski ubił niedź- 
^  1, > * Ł “ , ,

J ’ '° ry  m iał tro je  ludzi na sunnem p Naprzód
°n  dziewczynę, k tó ra  nadeptała go, przechodząc

P|"zez ugroniną kłodę drzew a w poszukiwaniu za jagoj
nui, 1 otem jednem  uderzeniem  łapy rozp łatał głowę

k tó rj chciał go spędzić z młodego owsa,
b !i7(,u " ylirał się na granie.ę czechosłowacką, gdzie

Jńc w krzakach, zwabił do siebija-jstrażnika, nrzy- 
• ijlcego, że przez gąszcz posuw ają się przem ytni 

nb  (I '1' 11' ' 1,1 rSZC,|n zno'vu <J'vaj juhasi próbowali zam knąć 
- Z" li d ‘‘*n który c0 noc przychodził do koszary i po­

lni owce i woły. Niedźwiedź jednakże w yłam ał 
" i  koliby, v, k tó rej się ukryli i zaliit ich. Uderzenie ! 

P> nudźw iedzia jćirt prawie. fŁawsze-śmiertelne. T rudno 
u rdz ie j żarłoczne zwierzę, jak niedźwiedź. P rzekona­

łem się o tem, wabiąc na ścierwo niedźwiedzie w Jasie­
niu. Otóż początkowo z wiosną niedźwiedź zjadał dzien­
nie pół konia, w lecie całego, a pod jesień półtora  konia,
a ponadto ogrom ne ilości jagód, borów ek, malin i kory. 
Z nastaniem  pierwszych mrozów przestaje on przyjm o­
wać pożywienie i przygotowuje się do snu zimowego.

Słuchałem tych opow iadań starego myśliwego z wypie 
kami na twarzy. Takie lo wszystko było
nowe, ciekawe i egzotyczne.

Nocowaliśmy w pawilonie u hr. Zamoy­
skiego w Sobolu, po przejechaniu 35 kim.
kolejką benzynową. Tylko już cztery go­
dziny marszu dzieliło nas od gaw ry niedź­
wiedziej na  Magórze.

Za oknam i szalała śnieżyca, term om etr 
wskazywał 15 stopni mrozu, a z oddali do­
latywało przeciągłe wycie wilków.

Rankiem następnego dnia uform ow ał się 
przed paw ilonem  olbrzymi pochód, złożony 
z myśliwych i tragarzy. Otwierało go czte­
rech jeźdźców na koniach, za którym i 

ciągnął długi sznur 
piechurów . W śród 
gości znajdow ał się 
hr. Alfred Potocki, 
o rdynat z Łańcuta, 
nadleśniczy ze So- 
łotwiny m izuńskiej, 
inż. P iórko i dr. 
T reter, przedstaw i­
ciel firm  eksp loatu­
jących lasy mizuń- 
skie.

Posuw aliśm y się 
powoli, gdyż śnieg 
leżał po pas.

Już mieliśmy ru ­
szać, gdy radca Ko- 
sterkiewiez, rzuciw­
szy okiem na moje 
nogi, zawołał:

— A dlaczego pan 
nie ubiera się?

— Jakto , przecież jestem  ubrany  — odparłem .
—  No a buty? Przecież chyba w tych półbucikach nie 

pójdzie pan na Magórę?
— Kiedy nie mam innych, już ja zresztą dam  sobie 

radę.
— W półbucikach 

w arszaw skich na 
Magórę'? — w trącił 
się do rozm owy hr.
Zamoyski. —  P rze­
cież pan tam  za­
marznie!

— Ano, trudno.
Niech się dzieje 
wola nieba, z nią 
się zawsze zgadzać 
trzeba, zwłaszcza 
kiedy się nie m a 
butów z cholew a­
mi, ani reniferów , 
ani nieprzem akal 
nych an i ju rh to -
iowych, ani żadnej rzeczy, k tóra  jego jest.

Dla w szelkiej jednak  pewności wpadłem 
do paw ilonu i tam trzem a K urjerkam i owi 
nąłem  sobie skarpetk i, a na to wszystko na 
wdziałem getry. Nie w ątpiłem zaś ani chwili,
że grube tynieckie pończochy nie zawiodą
pokładanych w nich nadziei i nie p rzepu­
szczą śniegu.

No i co powiecie, piękne Czytelniczki że 
jedynym , który  w rócił z łowów z nogami jak 
pieprz, byłem ja!

Ale ja  tu m arudzę o półbucikach, a tym ­
czasem pochód ruszył już naprzód.

N aokół otaczały nas lasy, n ietknięte ręką 
człowieka, odwieczne, milczące i posępne.

Po godzinnym m arszu, kiedy pot zalewał 
nam  form alnie oczy, zapytałem  nieśm iało 
gajowego Kosa:

— Daleko lo jeszcze?
—  Niech pan zapyta się tak za dwie godziny, to panu 

powiem —  odparł gajowy ze śmiechem.
—  Uf!
Około 10-tej opuściliśmy ścieżkę i zagłębiliśmy się 

w bezdroża. T eraz trzeba się było spinać po strom ych 
zboczach, a każdy krok naprzód okupywać największym  
■wysiłkiem mięśni i woli.

Tak dotarliśm y do Murowanego Jaw oru na wysokości
1.300 m. T ułaj nastąp ił k ró tk i odpoi zynek, poczem po­
zostawiwszy konie i tragarzy, ruszyliśmy już sam i na 
szczyt Magóry, zachow ując bezwzględne milczenie.

Koło południa stanęliśm y na szczycie.
— Daleko to jeszcze? — zapytałem  znowu Kosa.
— 150 metrów.
Myśliwi nabili broń, psy zaś kręciły się niespokojnie, 

jakby czując, już g-ubą zwierzynę
Jeszcze kilkadziesiąt kroków  i nagie pada kom enda:
— Stać!
Zatrzym ałem  się. Gajowy Kos wyciągnął rękę przed 

siebie, w skazując w milczeniu olbrzymi jaw or, z ciem ną 
plam ą u dołu.

— To tam!
Dzieliło nas od tej gawry tylko 20 kroków.
Ustaw iam y się w rząd. Na franoe praw ej Szwedo z apa 

ratem  i inż. Mysłowicz z aparatem  kinem atograficznym , 
asekurow ani przez hr Zamoyskiego i o rdynata  Potoc­
kiego, dalej radca kosterkiew icz, dr Trętór, nadleśniczy 
P iórko i ja.

— Gotowe?
—  Gotowe. Podsadzać psy!
Na tą  kom endę rusza strażnik  Kos z psem .,Zagrajem “.
Czuję, że serce bije mi, jak  młotem.
Zagraj posuwa się do gawry, obchodzi jaw or dookoła 

i zaczyna szczekać zajadle.
W idocznie niedźwiedź jest, ale nie pokazuje się.
T eraz spuszi zają ze smyczy inne psy. Gram olą się one 

po śniegu i suną pod jaw or.
Nagle w otworze gawry ukazuje się kudłaty łeb, a 

potem  czarna masa.
W ypada niedźwiadek.
— Nie strzelać — słychać głos hr. Zamoyskiego — lo 

piastun, uwaga, ho w [awrze niedźwiedzica!!
Ale psy opadły już niedźw iadka i osaczyły go. Skaczą 

ku niem u i szarpią jego kudiy. Niedźwiadek broni się 
i ryczy żałośnie, jakby wzywał pomocy swej m atki. J a ­
koż niebawem z gawry w ypada niedźwiedzica i jak grom 
rzuca się na iinję strzelców.

Jeszcze krok i jest przy nas. Śmierć zagląda nam w 
oczy... Ale nie ma czasu na refleksje.

W tem pada strzał, jeden jedyny i niedźwiedzica pod­
skoczywszy w górę, wali się bez jęku na ziemię i pada 
'jak piorunem  rażona.

O tym strzale będzie się długo opowiadać, w- kołach 
myśliwskich w Polsre. gdvż uratow ał on kilku ludzi od

śmierci i w ykazał w y­
soką klasę Strzelca, 
k tóry go oddał Był 
nim Alfred hr. P otoc­
ki, ordynat z Łańcuta.

Tymczasem na dole 
toczyła się w dalszym 
ciągu zajadła w alka 
niedźw iadka z psami 
które zagryzły go p ra ­
wie na  śmierć, tak , że 
trzeba go było dobić. 
Scena ta została wie­
lokrotnie sfotografo­
w ana i sfilm owana.

Słońce zachodziło, 
kiedy syci w rażeń, do­

wlekliśmy się z powrotem do pawilonu. Zmęczenie jakoś 
m inęło. O rdynat Potocki był bohaterem  dnia. W ypiliśmy 
niejeden kielich na jego zdrowie, a potem w racając do 
K rakowa, długo jeszcze gawędziliśmy o niedźwiedziach.

Za to, że to polowanie mogłem zobaczyć i opisać, sk ła ­
dam  na tem miejscu hr. Adamowi Zamoyskiemu n a j­
gorętsze podziękowanie. JA N  L A N K A Ł .

*5



Prac* zaspy śnieżne. Z  tru­
dem pną się m yśliw i i tragarze wśród 
zasp śnieinych na szczyt Magory. ■

xrt u s i u u  * *  omm*.*s
dy niedźwiadek ^

Koło niedźwiedzicy 
red. Jan JEankau.

Radca Kosteckie * 
wici. Znakom ity ten myśliwy, 

kierownik Nadleśnictwa Mizuń, był towarzyszem  w y­
praw łowieckich arcyksięcia Salwatora, namiestnika 
Andrzeja Potockiego, hr. Zdzisława Tarnowskiego 
i wielu innych arystokratów. Z  niedźwiedziam i potykał 
się oko w oko nieskończoną ilość razy.

Poniiej :
t*czy murowanym jaworze. Tutaj pozosta­

wiono konie i tragarzy.

Rezed pawilonem. Słynny tropicł .1 niedźwiedzi, gajowy Tymko 
Kos opowiada m yśliwym  w ja k i sposób znalazł gawrę niedźwiedzią na 
\1 agorze. — Stoją od lewej ku prawej pp .: Kos, hr. Zamoyski, ordynat 
Potocki i radca Kosterkiewicz.

Poniiej :
„ io t^ g r a j" .  Dzietny ten pies śmiało podszedł do gawry niedźwiedziej

Obok :

16



P c  p o l o i r a n i u .  Hr. Adam Zam oyski (po lewej) składa gratulacje hr. Alfredowi Potockiemu za m istrzowski strzał.
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Po< u lo i io  m ie d ź '  
iN i e d z i c a .  Należała ona 
do gatunków niedźwiedzi 
brunatnych, ważyła 250 
kg. i liczyła około 12 
lat. Została poło­
żona strzałem  
w komorę.

P r o s z ę  o przyf^m.ty 
wy ra i twarzy l Inż. My- 
słowicz z wytworni „Lumen* 
z Krakowa film ow ał ofiarnie 
cały przebieg polowania.

TP odwiecznym borze. Pochód na M agorę otwierał na komu  
lir. Zamoyski w towarzystwie ordynata Potockiego (po lewej).



HAFTY MAKOWSKIE.
Ludność Makowa podhalańskiego i jego okolic, głównie 

żeńską jego połowę, tych tak pięknych podgórskich, lecz 
pod względem rolniczym ubogich stron obdarzył Bóg szczo­
drze prześlicznym talentem — zdolnością hafciarską. Sztuka 
ta pielęgnowana w tych okolicach od szeregu pokoleń spra­
wiła, że Maków i jego okolice stały się kuźnią ręcznego 
haftu białego i kolorowego w Polsce.

Setki dziewcząt i kobiet w Makowie i wsiach okolicznych 
poza pracą na roli, wyczarowują igłą hafty tak piękne i sub­
telne, iż nieehce się wierzyć, że wykonała to ręką ludzka 
częstokroć bardzo spracowana. Od stu lat ozdabiały kobiety 
haftem ręcznym chustki i fartuchy, a przed pięćdziesięciu 
'a ty  mieszczanin makowski Jan Graczyk, sam doskonały 
hafciarz, skupił koło siebie większą ilość hafciarek, na wy­
roby których znajdował wówczas odbiorców z odległy* h

Ważną rolę w przeciwdziałaniu tym 
szkod^wym wpływom mogła by tu 
spełnić szkoła, która jednak przeżywa 
obecnie podobnie jak wszystkie szkoły 
zawodowe, kryzys objawiający się 
słabą frekwencją uczennic, gdyż haftu 
dziewczęta uczą się przeważnie jeana 
od drugiej.

Przemysł hafciarski w Makowie na­
tęży Roniecznie otoczyć opieką, zwa­
żywszy, ze haftuje ludność siedmiu 
wsi okolicznych  a m. Biaia Skawica, 
Tarnówka, G rzęchy nja, Juszczyn, Bień- 
kówna i Jachowka, co ogółem daje licz­
bę około 1500 pracownic, wyzyskiwa­
nych przez nieuczciwych pośredników.

Chcąc przeciwdziałać tym szkodli- 
wynTwpływom i uchronić ludność Ma­
kowa od wyzysku Towarzystwo Prze­
mysłu. Ludowego przy poparciu i ofiar­
nej pracy starosty miejscoweg p. Bie- 
niarza przystąpiło do zorganizov<ania 
tej dużej i rentownej gałęzi przem ysłu  
ludowego w jedną silną organizację 
opartą ua zasadach handlowych.

Znfja Morawska.

O łta z y  hallów 
m a k o w s k ic h .

Zdjęcia wyRonane 
przez specjalnych w y­
słanników Światowida.

P r / ł  pvacy. —
U dołu nczenice szkoły  
hafciarskiej p rzy  pracy 
u góry ogólny widok 
M ikowa.

Ci, którzy ocgztnizują p rz . im' vł hr iclarsłti w thakowie.
Siedzą od lewej ku praw ej p p : Kiihnówna, kierowniczka, szkonj hafciar­
skiej, dyr. Kułakowska, Morawska z Tow, Przem. Lud., stoją od lewej: 
In i. Białek, prezes Tow. Przem. Lud. i starosta makowski dr. Bieniarz.

naw et stron Polski. Na przem ysł ten zwróciły  nie­
bawem uwagę czynniki rządowe, a mianowicie okoto 
r. 1890 starosta myślenicki p. Beneszek, zainteresował 
się tym tak bardzo w okolicach Makowa zakorze­
nionym przemysłem, z inicjatywy którego Wydział 
Krajowy zakłada tamże szkołę hafciarską jaku krajową, 
która później i obecnie funkcjonuje jako instytucja 
państwowa, mająca na celu podtrzymanie przemysłu 
hafciarskiego i jego jakości.

W r. 1902 ś. p. ks. dr, Caputa, prof. Uniw. Jag. 
i proboszcz kościoła św. Anny, bawiąc w Makowie, 
zorganizował przem ysł hafciarski, ujmują go w sto­
warzyszenie p. n. Związek Handlowo-Przemysłowy 
Zjednoczonych Hafciarek

Przed wojną przemysł ten nawiązuje stosunki 
handlowe z  Warszawą, Wiedniem, Sztokholmem , 
a nawet Am eryką. Obecnie zasila Maków swą w y­
twórczością hafciarską, Bielsko, Zagłębie węglowe 
i naftowe, Kraków, Warszawę, oraz szereg miast. 
Haftami makowskiemi zainteresowała się zagranica, 
a nawet rynki zamorskie ja k  Ameryka 

Wojna podkopała znacznie ten przemysł. Obecnie 
przemysł ten usiłuje się dźwignąć, jednakowoż na­
leżałoby pospieszyć mu z pomocą, gdyż poczęli go 
eksploatować niesumienni pośrednicy, skupem wyro­
bów truunią się nieuczciwi handlarze, płacąc niskie 
ceny, przez co wpływają na obniżenie poziomu 
artystycznego wyrobów i jego jakości.

CZEKOLADA 
KLUBOWA

tOTO HUCZNA
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Z a io r r e ^ ie l ie z k l

z. k n 'ih tą ce  łd a ry i
są podstaw ą korzystnego wyglądu. 
Żadna szm inka nie nadaje tw arzy 
tej na tu ra ln e j świeżości i wdzięku, 
co .K hasana  Superb-Creme**. Na­
leży bardzo delikatnie wetrzeć w 
policz.ki cienką w arstw ę krem u po­
m arańczow ej barw y, k tó ry  przeista­
cza się natychm iast w delikatny, 
różowy knlor doskonale harm onizu­
jący  z indyw idualnym  wyglądem. 
,K h asan a  Superb-Creme** odznacza 
się tem  że barw a jego przystoso­
wuje się do każdej skóry . Tę sam ą

w łasność przystosow ania się posia­
da pom adka do u st , ,K h asan a-S u ­
perb*4. Nadaje ona ustom  młodzień­
czą świeżość. Szybkie, natu ra lne  
działanie umożliwia dyskre tne  za­
stosow anie w każdej chwili. Krem 
i pom adka do ust „K h asan a-S u ­
perb** są  niew rażliw e na wpływ po­
gody i wody i nie ścierają się przy 
pocałunkach. Jedyn ie  mydło może 
je usunąć, a jednakże nikt nie do­
myśli się, że były one zastosow ane.

r h i
. «

KHASANA Superb pomadka tło ust - 
wytworny ołówek do wykręcaniu. Superb 
róż do policzków w słoi karli, Khasnnn- 
perfum y i A',/insunu kosmetyki mu znane 
nu cn rvnt świeci*.

Kupcie jeszcze  d z iś  nu próbę m ałą  
potnttdkę do ust K hasana Superb
i roz.

W s z ę d z ie  do n u  b yc ia .  
Miejsca sprzedaży  chętnie w skażem y.

Dr. M. Albersheim , Frankfurt n. M. i Gdańsk



/  n o c H f  h j -  n a  u l i c a c a .  Juko protest przeciwko więzieniu patrjotów hinduskich, 
powstańcy tam tejsi pozakładali na ulicach Bombaju grube łańcuchy, aby uniemożli­
wić Anglikom komunikację autobusową. p. & a .  Photo, Berlin.

Okrągły stół, czyli kwadratura koła.
Spraw a indyjska w ypłynęła znowu na czoło zagadnień 

polityki św iatowej, a to z dwóch racyj: zakończenia się 
konferencji 1. zw. okrągłego siołu w Londynie oraz wy­
puszczenia przyw ódcy indyjskiego Gandhiego. łnd je  wraz 
z m ianow aniem  nowego w/cekróla, którym  po Lordzie 
Irw inie został Lord W ilinglon wchodzą w now ą fazę w y­
padków.

K onferencja Okrągłego Stołu zw ołana przez rząd socja­
listyczny Mac D onalda mi tła za zaoanie ustalić  m odus 
vivendi pomiędzy wpływowem i sferam i Indyj a w ładzam i 
angielskiem i. Jednakże konferencja z góry już skazana 
była na niepow odzenie. Zjawili się bowiem n a  n iej p rzed­
stawiciele m agnaterji hinduskiej, radżow ie i m aharadżo­
wie. którym  ze zrozum iałych względów zależy na  u trzy­
m aniu  popraw nych stosunków  z Anglją. K onferencja zo­
stała zbojkotow ana przez nacjonalistów  hinduskich.

Zadaniem  konferencji byto stworzenie pewnego rodzaju  
statu tu  dla Indyj. k tó ry  podnosiłby Indje do poziom u do- 
tń injonu. Główną podstaw ą dla stw orzenia takiego statutu 
byl raport l. zw. Komisji Simona, k tóra  badafa w arunki 
ew entualnego usam odzielnienia się Indyj. S tatu t indyjski 
miałby stworzyć z Indyj rodzaj federacji państw , k tóra  
posiadałaby wspólne przedstaw icielstw o parlam en tarne  na 
wzór Stanów Zjednoczonych. P oli.yka zagraniczna tego 
przyszłego zespołu stanów  spoczywałaby w rękach  Anglji 
podobnie jak  i obrona granic usam odzielnionych Indyj.

Jednakże w toku obrad  konferencji wyłoniły się tak  
znaczne trudności, źe narazie realizacja  p lanu federacji 
indyjskiej została odłożona ad acta. F iasko konferencji 
Okręgłeg0 Stołu osłabiło z jednej strony stanow isko rządu 
Mac Donalda, a z drugiej strony postaw iło Anglję w nie­
zwykle drażliw ej sytuacji na terenie m dyjskim .

H A U A K 1TA
p&rfuma najtrwalsza na świecie i bardzo oryginalna. — 
u*ywa się Jej wprost na skórę. — Zmienia zapach 
* różny sposób, zależnie od osoby, która jej używa

A teren ten staje się co 
raz bardziej gorący. Na­
cjonaliści indyjscy zysku­
ją  z dnia na dzień na sile 
i odbyw ają zupełnie jaw - 
nie zebrania publiczne, na 
których w yw ieszają cho­
rągwie o barw ach n a ro ­
dowych indyjskich, w yra­
żając pogardę dla flagi 
angielskiej. Nacjonalizm 
indyjski po wielu p rze j­
ściach i po aresztow a­
niach swoich przywódców 
skrzepnął w sobie i wzrósł 
w spoistości. Obecnie zaś 
przybyw a nacjonalistycz­
nemu ruchowi indyjskiem u nowy a tu t: wypuszczony
z więzienia Gandhi staje znowu na czele ruchu, m ając 
koło siebie w ypróbow anych bojowników jak  Petel i inni. 
W  sw ojej mowie do tłum ów w ielotysięcznych zaraz po 
wypuszczeniu z węzienia oznajm ił Gandhi, źc nacjonali­
ści ndyjscy bynajm niej nie ustaną w walce, ale że będą 
dążyć dalej do polnej realizacji swojego program u, t. j. 
do niepodległości Indyj.

Zadanie nowego wicekróla Indyj jest więc szczególnie 
ciężkie. Akcja terrorystyczna na terenie Indyj w zra­
sta, o czem świadczą liczne zam achy na wysoko posta­
wionych urzędników  angielskich, a przedew szystkicm  na 
wyższych wojskowych. Rewolucja indyjska wycofała się 
n iejako w głąb i zaczyna działać m etodam i dobrze zna- 
nem i Europie, a więc przejaw am i t ron t i anarchizm u. 
Spodziewa się ona, żc na tej drodze osiągnie ' większe 
sukcesy .aniżeli na drodze wychodzenia bezradnych tłu ­
mów na ulicę, gdzie rozpędza je spraw na policja an ­
gielska.

Oczywiście z tymi aktam i teroru  akcja Gandhiego, 
który  m oralnie stoi bodaj najw yżej ze wszystkich dzi­
siejszych działaczy politycznych, nie ma nie wspólnego.

2>o v y / ś c i u  z  f ł i ę z i e z ł i t i '  Przed ailku dtuam został wypuszczony z więzienia: 
budziciel Tndyj Mahatmu Gandhi. Syn Gandhiego również uwięziony po 62-dniowej 
głodówce zakończył Życic. The New Y ork l im e s ,  Berlin.

Akcja Gandhiego rozw ijać się będzie zgodnie z wyso- 
kiem i ideałam i etycznemi i przedew szystkiem  przejaw iać 
bojkotem  tow arów  angielskich i odseparow a.iiem  się od 
Anglji na wszelkich polach.

Zobaczymy, jak ie  niespodzianki przyniesie nam  ol­
brzym i obszar Indyj, którego rządy spoczyw ają jeszcze 
narazie w rękach Anglji. ule jak  długo — nie wiadomo.

OSTRZEŻENIE!
Tylko dobre się naśladu je  i fałszuje! 

D latego m usisz chroniąc się przed bezw arto- 
ściowem i naśladow nictw am i żądać w yraźnie zna­
nych od dziesiątek  la t
c z e k o l a d e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y m

il
r. rej. M .S.W  1199 — Na każdej tab le tce  znajduje 

się nap is Darmol J Srady.
Do nabycia we w szystkich apvekacli! 23

GANDHI NA WOLNOŚCI.

" yłączaii p rzedstaw iciele  na  Polskę i W. M. G dańsk

& A. MIKLASZEWtK
RA K ów , PLAC D O M I N I K A Ń S K I  L. 1 

TEL. 141-08. i
Ku czci p r c r c k o .  Dnia 5-go każdego miesiąca, juko w dniu uwięzienia Gandhi’ego hobiei. hinduskie udają 

się nad morze i warzą tam sól, będącą — ja k  wiadomo — artykułem  monopolu angielskiego. M dniu tym, który 
został równocześnie uznany za święto narodowe hinduskie odbywa się publiczna palenie materjałów europejskich 
i czytanie zakazanych książek. p , & a .  Photo. Berlin



ULWA SOL

Brzmi to  jak  paradoks, 
do kobieta w negb tu |est 

dziś n iejednokro tn ie  b a r ­
dziej ubrana, aniżeli w su ­
kni. N iema chyba bardziej 
osłaniającego wdzięk? n ie­
wieście stro ju  nad pyjam ę 
a n iek tóre negliże z d ług i­
mi rękaw am i i długim* tre ­
nam i przy poininają więcej 
stro je dam  średniow iecz­
nych, niż zalotnej kobiety  
dw udziestego wieku.

Piękny negliż z żółtego crepe-satin Niezwykle efektowna pyjam a z białego i czer­
wonego crepe-satin. Oryginalna aplikacja.

łych w fa lbankach , oraz z krótkiego bolerka 
z lam y lub aksam itu .

Pyjamy takie lansuje bardzo Paweł Poiret, 
k tóry  był sytego czasu tw órcą słynnej „juppe- 
eu lo tte", a k tó ry  nadal tw ierdzi uparcie że moda 
kobieca skończą się... na noszeniu spodm  M iej­
my nadzieję, że naw et tak wielki znaw ca rnocły, 
jak  Poiret, m o /e  się niekiedy pomylić.

Podajem y kitka ostatn ich  modeli paryskich.
Jola.

jedw abiem  lub O S z y t e  puszkiem  la b id /n n  har 
m onizują z tvm strojem .

Py jam y stają ę coraz bardziej luk .lisowi 
a równocześnie coraz bardziej zabaw ne w wiecz­
nej pogoni za oryginalnością. N iektóre z nich są 
lekkie, jak  mgła i całe inkrustow ane koronką 
inne znowu są stębnow ane na puchu i skul- 
kiem tego bardzo  ciepłe.

W Paryżu  coraz bardziej przejffiuje się  zwy 
czaj p rzejm ow ania gości w pyjam ie, która się 
składa z szerokich, w schodnich pantalonńw . ca- WSZYSTKIE ZDJĘCIA STUDIO G. L. MANUEL FRERKS -  CA HIS

l- anłazyjna pyjam a z różowej crepe- de climy, inkrusto 
wanej czarną koronką

W ielka strojno.ść zakrad ła się do tej dzie­
dziny garderoby 'u b  raczej bielizny dam skiej 
N ajdrobniejszy m aterjnP  crepe-satin , który’ jest 
coraz m niej używ any na suknie, panuje niem al 
w yłącznie w królestw ie pyjam  i negliżów. A ksa­
m it w ytłaczany t. zw. „faeonne“ , koronka , lam a 
lo w szystko sk łada się na jak najp iękniejsze 
efekty’.

Negliż, który narzuca dę w prost na kom bi­
n a c j ę  jedw abną m usi m ieć obow iązkow o tren. 
Pantofelki w lym  sam ym  kolorze haftow ane

OCHRONNA

a .k r a k o w



RYBI

Sortowanie ryb na t. zw. brakowni, podczas 
ndłowu stawu; na pierwszym planie w i­
doczne są płuczki, przeznaczone do chw i­
lowego przetrzymywania ryb tuż po odło­
wieniu ze staw u .

J J o & O W L E  karpia prow adzono  
d aw n iej w  całej E u ro p ie  na dziko  

i dop iero  z końcem  X IX . w iek u  zasto- 
sc ĉ an;j zosta ła  racjonalna m etod a, n ie  
0< ń ejjjjjca  w zasadzie od  d zisiejszej.

-A alo s ię  to w ła śn ie  w  P o lsc e , a g ło w ­
o m  tw órcą tego  był p ro sty  dozorca  
staw ow y , T om asz D u b isz , k tóry  d oszed ł 
do dziś sto so w a n ej m etod y  b o d o w li  

łrp ia d zięk i w ytrw ałej d łu g o letn ie j  
°1 ;erw acji życia tej ryby.

D aw n iej m ian ow icie  hodow ano w szy st-  
karpie bez w zg lęd u  na różnicę  

w ielk ości i w iek u  razem w  staw ach, 
Przyczem  pozw alan o  s ię  im  w  tych  
sam ych staw ach  w ycierać. O b ecn ie  roz- 
Pot zynam y h o d o w lę  od  w puszczania  
ar aków  do sp ecja ln ego  staw k u , zw a­

nego t a r l i s k i e m .  Z  ikry złożonej 
am przez tarlaki na traw ach słod k ich , 

° rem i tarlisko  je s t  p orosłe , rozwija  
no 2  8 dn iach  — zależnie od po-

gody w ycier, k tóry  przenosim y do  
na*tęp ego sta w u , czyli do I=szej prze- 

ai lk i. niej rozw ija s ię  w ycier  w  o ą g u  
6 tygod n i — zależn ie  od w ie lk ośc i 

* zyznosci s ta w u  — w narybek lipcow y, 
ochodzący do 4 — 6 cm d łu gości, po- 

ozem p rzen iesio n y  zostaje  do przesadki 
:giej, w  której pozosta je  już do

Karp polski hodowlany z okręgu krakowsko-śląskiego.

w  3 roku obsadzam y sta w y  o d ro sto w e, k u p ieck ie  
i na je s ie n i otrzym ujem y tow ar handlow y  

Taki je s t  przeb ieg  h o d o w la n y  w  3-letn im  
obrocie  gospodarczym .

P rócz  op isan ego  tu rn u su  3=letniego, s to su -  
iem y  rów n ież  i 2=letni, polegający na tem , i i  
p rzesadkę LI. obsadzam y w  p ierw szym  roku  

tak, by na jesien i uzyskać sztuk i 
100— 120 gramowi narybku rocz- 
nego, k tóry  w  drugim  roku w y- 
rasta nam  do 2=letniej ryby han- 
J low ej o w adze 800—900 gr.

D o p iero  po w p row ad zen iu  
i u s ta le n iu  tego  sy stem u  po- 
działu  s ta w ó w  w  w ie lu  gosp o-  
darstw ach  rybnych  n ik łe  przed- 
tem  rezu lta ty  w zro sły  kilka* 
krotnie.

W  gosp od arstw ach  karpio­
w ych  is tn ie je  jeszcze jed en  ro= 
dzaj s ta w ó w , rów n ież  n iezb ęd n y  
jak p op rzed n ie, są to  t. zw . zi= 
m ochow y, w zg lęd n ie  m agazyny.

Karp w  zim ie w ym aga innych  
w a r u n k ó w  an iżeli w  lecie. 
' p ł y t k i c h  staw ach  le tn ich

karpia zim ow ać n ie  można, gdyż zginąłby w sk u -  
tek  braku tlen u  i przetrzym yw ać go m ożna do  
w io sn y  ty lk o  w  o d p o w ied n io  głęDokich zimo* 
chow ach ze sta łym  przep ływ em  bogatej w  tlen  
w ody.

N ajo d p o w ied n iejszą  porą do obsadzenia  sta -  
w u , je s t  k on iec marca lu b  początek  k w ietn ia . 
Karp przyrasta g łó w n ie  w  c iep łych  le tn ich  m ie- 
siącach i w  tym  czasie znajduje s ię  w  stawóe  
najw ięcej pokarm u.

W y ło w ien ie  ryb odbyw a s ię  na jesier  , w  m ie- 
siącach październ ik , listo p a d , poczem  m aterjał 
obsadow y (narybek i kroczki) p rzew iezion y  zo­
sta je  najczęściej w  beczkach do z im och ow ów  
gdzie  p ozosta je  do w io sn y , rybę zaś kupiecką  
sp rzed aje  s ię  odrazu zajeżn ie od m ożności s p ie ­
n iężen ia  jej i wol> h od ow cy , lu b  też  um ieszcza  
s ię  ją w  m agazynach, b y  d op iero  w  OKresie z i­
m ow ym  ją sprzedać.

R ybą g łó w n ie  w  E u ro p ie  w staw ach  h o d o ­
w aną je s t  karp, d la tego , iż w yzysk u je  znako­
m icie  pokarm  natu raln y  jak i sztuczny, rośn ie  
szybko, zn osi dobrze d a lek ie  transporty  i do  
starcza bardzo p ożyw n ego  i sm acznego m ięsa.

Jeżeli ch od zi o rasy karpia h od ow an ego  
w  staw ach , to  n ależy  p od k reślić , że rasa dziś  

uznana za najlepszą  została  w yh od ow an a  
w  okręgu  k ra k o w sk o »śląsk im  i od nas 
rozeszła s ię  naprzód po krajach nie; 
m ieck ich  a stam tąd  po całym  św iec ie  

lo d ow la  karpia rozw inęła  s ię  u  nas 
w  P o ls c e  ogrom nie o sta tm em i laty  
i d z ięk i olbrzym im  przestrzen iom  n ie ­
u ży tk ó w  i łąk dających s ię  zam ienić  
na sta w y , n ieogran iczoną w p ro st ma 
przed sobą przyszłość.

W  zw iązku z tem  n ie w ą tp liw ie  zw ięk ­
szy s ię  u  nas konsum pcja  ryb, co uznać  
m u sim y za objaw  nader pożądany, ze 
w zględ u  na w ysok ą  w artość  odżyw czą  
ryb jak i m iłe  urozm aicenie, jakie do na­
szego  m en u  w prow adzają portaw y rybne.

Inż Władysław Kołder.

późnej je s ie n i, dochodząc do wagi 
sztu k i ok o ło  50 gram ów.

A b y  osiągnąć żądaną w agę ryb w  je­
s ien i, m usim y w o g ó le  sta w y  obsadzać  
ty lk o  taką ilością  sztu k , jaką dane staw y  
w yżyw ić  mogą. I tak do s ta w ó w  naryb­
k ow ych  w puszczam y ty lk o  p ew n ą  ilo ść  
sztu k  na 1 ha, naprzykład na 1 ha prze­
sadki I-szej dajem y 3 0 —40 tys. sztuk  
w ycieru , zaś na 1 ha przesadk i D=giej
2 —4 tys. sz tu k  narybku lip cow ego , za­
leżn ie  od żyzności staw u .

t'1 irybek  roczny po przezim ow aniu  
w puszczam y na w io sn ę  rów n ież  „pod  
liczbą' do s ta w ó w  kroczkow ych, z k tó ­
rych na je s ie n i w yław iam y ić-letnią rybę  
(kroczki) o w ad ze 200 — 300 gram ów  
sztuka. K roczkam i po przezim ow aniu Zaciąganie ryb zapomocą sieci przy odłowie dużego stawu.



lE i lM fOZIAŁ R O Z R Y W K O W Y [f § {]
Dział szachowy

pod redakcją Mieczysława Gałuszki.
C Schulz (wzmianka zaszcz. w międzynarod. konkursie 

„Western Moniing News*4 w r. 1930).
C zarne: Ke6, Wh6. Ge8, S18, piony: c6, (17, df>, f6, b7 

ho (10).

Białe: Ke2, Ha5, G<L8, Sd6, e3, piuny: c5, dl, 13, (8). 
3-chodów ka. 8+10=18.
Mat w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-chodówki G. Schulza: 1. K —12!
I. 1... W—g6 2. H—el • 3X.
II l... G -g6 2. fa—g2 i 3X.
111. 1... inaczej 2. Se—f5 i 3X.

Poradnik dla amatorów fotografów
Czy w ciem ni m ożna fotogiafować? P ytan ie  to wydaje 

się nonsensem , to piizecóeż c iem ira  jesl na. to , Dy tam  
było ciemno i św iatło nie m ogło działać n a  p ły ty . Ucizy- 
wiśoiie, ałc jeśli chodzi «> różne rekwiLzyta ciem ni, to  mogą 
one dać  w cale ciekawe obiazkii, zwłaszcza, w okresie ,mo­
wo j rzeczowości11 gdy się w yszukuje łozniaite t.ematy n ie ­
pozorne i  odit.watti/.a. z  maximum realizmu.

W eźm y .załączone obrazki. Czyż wanienki z flaszkam i 
nie nadają  się n a  żartobliw ą pocztów kę k tó rą  am ato r po 
sy ła  swemu znajom emu, koledze po fachu'? Albo czy nie 
i-worzą wdzięcznego obrazka odbitk i suszą.ce się n a  sznur­
ku? Zwłaszcza w ton. o s ta tn i sposób można. zes-aw iać 
rozm aite ciekaw e kolekcje, bio-rąc ty lko k ilka  dużych 
obiazków  i lokując- je tak , by można było rozpoznać, co 
przedd.awńa.ją.

Należy w pierwszym  rzędzie .zwióc-ić uw agę am ato ra  
na taik wdzięczmy •objekt, jak im  jest s z k ł o  w każąc  
postaci. Czy.tu jako zwyczajno- flaszki, czy szklanki, m ia­
reczki, ełoje etc., zawee® m ożna z niob stw orzyć przy 
odpow iedniem  ośw ietleniu o ryg inalny  obraz. leśli fla­
szki napełnim y w tztęści płynam i i p  ześw ietlim y św ia­
tłem padającem  z ty łu  luwarżać, by uie padało  w pr>st w 
objefctyw) te  m ożem y uzyskać niezw ykłe w prost efekty

No, a  z (retort, m iarek, ru rek  i flaszek kom binować 
n jd tn*  alchem iczne w prost obrazy. K to zaś uw aża, że 
jestto  zabaw ka niegodna porządnego fotografa, nieciiaj 
p rzegląda p ism a i rocznik: ilustrow ane, by  się przekonać, 
że tego rodzaju  tem atów  znajdzie się tam aż za dużo.

Dr. Taa. Cyprian.

Z D R O W I E  W A S Z E
zabezpieczają tylko 58

PRezerwatyWi
anl.v*optyeznie spreparow ane Z LEPSZYCH NAJLEPSZE.

r a ^ S K t E  S H Y
pow racają ty lko p.-zcz użycie „B U W E G E N *. — Cu to  jest

B u w e d e n f  5
.BEWEGEN" je si zupełnie n if-s/k oiii:wy środek Jo  nacierania 
zew nętrznie z gw ar„ntow anym  długotrw ałym  iku tk ien  Prosimy 
spróbow ać, a w takim  razie używ ać będziecie jedyn ie  „BI WE- 
GEN* Na życzenie w ysyłam y w zam kniętej kopercie wzam ian 
za znao: 'k  pocztowy j(J gr. n a  porto  lite ra tu ry , uznania  od 

lekarzy oraz listy  pochw alne od odbiorców. 
G eneralna reprezen tac ja : C h im . Phar.w . L a b o ra to riu m  

Wiodoii VI., Ciimpendoneutrasse 20.1 2 .

PARTJA.
Bi-ałe: Dr, M Suwe C zarne: T. Tylor
grana w międzynarodowym turnieju w Haatings 1930'31.

Notc z o laboratorjum.
Aifa Orto Anti.halo, 3 sok., F 4,5, światło elektryczne.

Gambit hetmana
1. d4 8 —16
2. r4 c6
3. S—c3 d5
4. S—f3 gt> (1) 
o. G— f4 G—g7
6. e3 0—0
7. H -b 3  (2) ao (3)
8. S—e5 e6
9. G—c2 Sb--d7 

10. có (4) SX e5 
U . G X c5 S—e4
12. SX e4 G X e5
13. d X e5  d X e l
14. H -  c3t (5) H — g5 
(.5. 0 - 0  Wf—dS
16. W  a— d l  W  -d 5  (6)
17. g3l (7) H—e7 (8)
UWAGI:

(1) Obecnie u zadko stonowany sposób gry . W tern po­
łażeniu możma bić n a  c4.

(2) Naci sika ma d5 i nie pozwala na  w ysw obadzające c5.

18. Wrl—c l H— c7 
19 f4! eX f3 e. p.
20. G X f3 W X e5
21. Wf. d l  re (9)
22. H— d4! 0 0 ) K—g7
23. K -  72 W _ f5
24. e4 W—c*5
25. H—d6 H X d6
26. W X d6  K —f7
27. W -d 8  f5
28. K —e3 fX e4
29. G X e4 W —h5
30. b4 b  -e7
31. W  —h8 K—d7
32. W —fl C zarne 
ddaiy się.

pod-

(3) Oza.rme s to ją  bardzo ile , lecz bo posunięcie osłabia 
li,Wizo sk rzydło  hetm ana,

(4) PiOJUcwu /. ttva a7 niem a już :pio<na, nie m ogą Ozarne 
już przełam ać łańcucha pionów białych.

(5) Gzarne w ykazują  dużo słabych strom, prócz tego 
goniec c8 jea t zam kniętym  i mie w idać sposobu skwteez- 
nego joiz-wiimiięcla. Czanne spodziew ały się, że po posuiuę- 
eii. ,w ,p:i"',tji rzdobę.ją pioma. eó i potem  się w ysw obodzą.

(6) \ \  ydaje  gPCmta pozór, że Ozarne m ają rację. G«l v - 
by .teraz nastąp iła  wym iana na. i\ó, to  po e X d 5  Gzarne 
zdobyw ają ,pkwa e5 ii sto ją  do.skomale.

(7) Bair.dtzo piękmie zagrano! C zarne nie m ogą bić n a  e5, 
m • 17.7. H / u  18. W Xiio! H X d5 (18... IlXc3V? 19. 
WdM) 19. H- -f6 (gmoizi W —d l)  M- -f5  20 d —e7 K —g l

,21. W —n i H—f6 22. H—e8 i sy tu ac ja  Czarnych byłaby 
beznadziejna.

Albo: 17... W X e5 18. b4 H—f6 19. f4 W —f5 {eX f 20. 
W Xf3) 20. H X f6 IVXf6 21. vV -<J8 I l- -g 7  22'. G _ g 4  
i Białe wiabec -zupełnego za,patowania figur przeciw nika 
tiiusizą w ygrać,

(8) C zarne mie .mają nic lepszego.
(9) kuną m ożliw ością było .też W _ d il, poczem W —d6.
(10) Zapobiega także O—47.

Skończona robota.
Płyta i warunki zdjęcia te same.

w spak; 33—27) O błąkańcy, w spak: 32—281 T orby; 131'—29) 
Rodzaj j i ; 30) Spółgłoska.

Za rozw iązanie n in iejsi ego logogryfu redakeja[)„Swiato- 
\vida“ przeznacza

cztery nagrody.
Pierwsza zl. 50*—, trzy nastąpne po zt. 25*—

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 21-go 
litego 1931 w raz z załączonym  kuponem .

Rozwiązanie z Nr. 4
Szewc i k raw iec  n arzekają  na s tu d e n ta , la te n  narzeka 

na rek to ra  a rek to r na ciężkie czasy.

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 4 nadesłali:

W. Pędzim ąż, Zakopane; Zb. C zaja, Sam bor; Z. H art- 
man, Ii; aków ; K. Bunłneioiwia, T arnopol; J . Miroinowski, 
Nowa W.ilejka; Genek iz MLecią, K raków: L. Junibow ski, 
Wilno; K. Wiawurzymoiwicz, B rudnica; M Sipowiczów na. 
Lunimiec; k p t. Wawrykiiewiiclz, W arszaw a; Al. Niekraszów- 
na, W ilno; L. Zebnowska, Walno; L. Umoltówna, Gródek 
lag.: H. Form cjsterów jia. Lublin: W. K o W alczewska, W a­

dowice; A.p. Piekoisió-sikii, Prokoeiim; T. Sobecki, P oznań . 
Ant. Dąbrowska, W arszawa; W. L indner W arsaaw a; Po 
wiato wy Zarząd drogow y, Dubno: W. M arczyński, K ra ­
ków: K. Tyblew ski, Wansizawa; M. Libanów  icz, Strj-j; 
d. F ilek, Gniezno; 11. P ietrusiński, Rr.ześć; kpt S t. Gro- 
dkickii, W.iJmo; M. G ąsior owaka, B orysław ; J .  Jaw onzyń- 
. ki. K taków : Fr. S taszak, Będlzin; tta fa ł łnes, Bamboir; 
II. Pa.r'acb'Oin'akow a, ByisLa; J. Paraelioindak, B vstra; Wł. 
Makiiszka, Lwów; J . Kwikkowa, Dobrzelin: J .  Wid,nor, 
Pi,i!tnków; A. Roizenblat, Bydgoszcz; J  M arciniak, P iń 
•ćizów; ,;Dże,nt.e.lanan“, K raków ; A. R otter, Kraków7: Ii. P a ­
jąk. Taigamicia; W. Wasseumam, S tryj; A. Cliojnoiw.siki. 
W aiazaw a; I. Lewicka,, Lwów; W. Siuta^ K ołomyja: M. 
God.ulanka, Ivr.akóv,: Z bitka Porębska, Żywiec: Dominik

Logogryf. Ułożył M. Sław nicki, członek W arszaw skiego Klubu Szaradzistów- W kraitkaoh wstaw ić
należy lite ry  ta k , ab y  w 
każdym  rząd k u  pozio­
mym ,od liczby dio liiczby 
pow stał ,wy7raz -wedle po ­
danego znaczenia. Litory 
w miejscu liiązb o d  1 do 
72 dookoła figury oderzy- 
ta«e, dadzą riomwiązaarie, 
k tó re  podać należy bez 
wyrazów  pOimoenLcizych. 

Znaczenie wyrazów.
66) Lpólgłoiska; 65—67) 

Wyk; zykm.k, w spak; — 
6+  -68) Opancerzony -sa­
mochód bojow y; 63—69) 
Polny, w spak; 62—70) 
62—7(i) Z ło to  m ałanskie 
w nlatkaicb (s  uiem.); 
61—71) Ocenćają,. gaatią, 
w spak; 60—72) Żorrze po­
ranne; 59—1) G atunek so ­
wy w 5 ,prz., w spak; 
5^ —16) Z a plugawiona;
57—17) Ucieleśniają  
w spak; 56- -18) M agicy; 
55 —19) D uży ko ry tarz  
ozdobny, w 5 przypadku; 
54—20) Rzemieślnik, na 
p raw iaiący  zegary; 53- -  
21) Lkinażejący; ‘52—22) 
Najpizi wielebniejsizy ,po 
łae .; 51 -37) Magmolja,
roizwoń; 5 0 -3 8 )  Odrmtho- 
waimo fó ) ;  49--39) Z aba­
wa przed now ym  rokiem: 
48- 40) K opa1 mila w ęgla 
w Weistfalji (nad rz :iką 
RmschoT); 47- -41) Wyimn- 
ki, w-sipaik; 46 42) W ar 
tioAnfowii; 4 5 - 43) Pół łe- 
śij.lika, w spak; 44) Sam o­
głoska; 8) Spółgłoska; 
7—9)" iMuly gliniaste — 

•wspak; 6— 10) Imiię żydo,w.skie m ęskie; 5— 11) A orta: 
4— 12) F ryz je r w7 4 pr.z, w spak; 3—13) P rzyrząd do wyci­
skania liczb ko lejnych; 2—14) Lafcomsitwio: 1—15) U7,rzeń 
przygotow ujący się di> wis,tą pienie do seimłnairjum naucz.;; 
37—23) Raultszyc ;36—2-1) Imię żeńskie; 35—25) P orządko­
wał, ustaw iał, zalat-wiiał; 34—26) T y tu ł tonak. t j 7godnika.

I j T -ł l? ^ \l l ° so w a n ia nagrody
G i l .  V _ /.l w 2a rozw iązanie zagadek  

w  N  =rze 7 z dn ia  14=go lu teg o  1931 roku.

< t P O T  ■
NGG bAk. AuJ

p o t  rc.y, u rT w A l

l E K s f k A N S k
i *  r r - o i t i j f

O D  P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N IE  
Z N A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I

/ x R A G o
ST.6ĆRSK1EC0
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Mijbert, Poznań; „Hamfea .z Osiedla", K raków ; H. Opieliń- 
ska, środa; J .  Ryuar.zewiSki, Poznań; o. Piolrowiśbj, Bo- 
kbzyce; W ł. Gą-sósnłea, Zakopane; W. K ow alski, Warsi/.a- 
'"'a; K. K oszku, Zakopane; Wl. Bontu, Lwów; T . L ipsei,
Chełm; E. Skupień, B tayj; H. Węoewie-zowa., Świec,ie; Wł. 
Gay wa, Po.zJiań; Wł. Zając, K raków ; Z Wosik, iŁódź;

B iernacki, Sosnowiec; W. kyblew sld , Poznań; A. Łu- 
Ęiafewjowritia, W.urazowa; J .  Osad-cówna, Lwów; L. Chry- 
piajt, Jaw orów ; W, Clirypiak, Jaw orów ; Z. Ilani-nówna. 
Lwów; Żjikiewłoz, K ielce; „Jliuoiza a Kjidi&r.*"; M. Hu.i- 
óywa, BieLko; Z. ŁŚjSęóki, Tar.niowskł© Góry; Oz. Ba­
siński r.ińak; M K ujaw ska, Sępólno; K az. Ja,syna, Wid 
no; J .  Kalasiionicizówan., K raków ; H alinka z Mieciem, 
K raków ; Z. Zarębski, Wlodizimierz; T. Bergie,1, Bielsko;
H. Luc.zKiewiic,ŁÓwna Mosina.; S. K aczkow ska, Ostrów 
J 0aO- (zł. bO. A; J . Toikai sk i, Sam bor, B. Siegm an, Sam ­
bor; K az. śliw a, K raków ; J . Robak, K raków ; J . Nodizjń- 
bka, K raków ; ii. ,S am b o ro w a , Poznań; S. Płócienni,k, 
W airaaw a; J .  Moszczyńska, Nowe Miasto; St. Muciba, 
Kraków; St. EfCea-t, PoiznaiR S t. B utrym ów na, W arszaw a;

■ Góisk.i. Wa.rsr/atua • .4 K.ił if r i R i r a b . i w  .1. I>,7ia-*oicjd, Warsizawa; J .  K alitów na, K raków ; M. lteia- 
etsz/n , K raków ; N, K ouw oderów na, K roków ; F>. Pieko- 
hnska , B»vz»ejaoffeft; K az. Kocłuuań&kii, K raków ; Z. Ocho- 
w.ictzowa, Borysław; J . Ł ap iń ska , Bydgoszc-z: A. Koln-—, 'O-ł j <oa<* >> ,  KI, I • IX., ‘
nero. Kiedce; E. Cygan, Ja s ło ; Z. C egielska, W arszaw a; 
k  1 orpito.wiakji, Wa.ozaiwa; St. K ondracki, Roigożno; W.
KnoU, Rogorżmo; Altlks. N ieżyehow ska, Clilewo; L. Gla- 
^znńdt, W anzaw -i; B:r. L itw iński, Lublin; L. Skowiuon. 
oęoz.i,; H. Bucwkówma, Rzcsców; St, Pacizoiskii Maków; 

- wiim, K raków ; „G ert, Iś raków "; S  (Szczepański, K ra 
k o w ; F. S:dm:mvicz, P rądnik  Czerwony; R óża j Tnlo 
1 ę -imano, D,ro'ho.bveiz; Aleks. BerożnucikL. . . — , —, ------ 3. Beroźnuciki, świec-it; „No-

Weremow.i-ce; J . W inter owna, Poznań; .W. de 
Ę p p a , W ama/.awa; M. Paszkowska, By

ka, Jas ło ;; ł  iikaszewicz Er., Wilno; Kaz. B arylina. No­
wo w ilejka; T. Siaw n itk i, B iałystok; Eug. Uonodecki, 
CzęstiOclWiWa; Z. Hio.zkiewkzówna, Wad-owiee; ,;Ninndv“, 
liz.e.siz,ów; lr. Eta-titleuówiia, Sosnowiec,; J, Itabdas, Ży­
w ię ,; Ais. Kurjamowitóz, W arszaw a; „K ade", Drohobycz; 
Szewezy.kówtia, Tarnów; A. JagoŁzew&ki, R ow y Sącz; 
Kr. \v,ia'usiz-Kowalska, S tarogard ; Roman Mendiaia, 
Rzeszo .;  inż. St. Paezorwski, Maków; Wl. F ran ta , K ra­
ków; W. Nreikrasiz, Gnieizno; S. R om aszew ski, Jinow.rocr 
law ; T. Sobolew ski, Wirzesma; , M. Stoczy szyn, Lotnża; 
Kaz. Matjajazewiskś, Ostrów Moz.; Eug. Wachowiicf/.ów- 
na, Niuw.iSk.i; J .  Sass, Krr/.eszowice; W. Sendor, Brześć; 
Z. Szpo -nowina, K raków ; J. Faixow a, Dęblin; S t. Kro- 
gulec, Watiażawa; A. Mrozowski, podenor., Grudz_ądz 
(zł. 25, - zł.); F. Żoi&kta, W arszawa; L. K osiełski, P o ­
zna i; St. S tu Lnioinz, Łow icz;-M . Plenikicwica, Zamość; 
J. Bobrowska, Poznań; Fir. Stochel, K raków ; \ .  Boliń 
ska, Zamość; J . Radoń-ski, ł ‘o/jnań, Er. Dybał, Andiry- 
cliów; H. Mic czyń sika, Olielmica; Lr Jaw orzyńska , K ra ­
ków; J . .ŚWiercizyńsko, Lwów, Wl. Myiszak, Piiz-emyśl; 
ks. J . W clc, Kraików; A. Hauschildowa," N ow y Tai-g; M. 
.d rugah-w a,. Nowy T arg ; M. K iyatynm k, N owy Va,rg; 
W. Padz-iuuias, K u tno ; Z. K ow alska, Nowy Tairg; L. Ga- 
lewti-czowa. Ozorków; Z. W acliniaim, Lwów; Eug. Szy- 
mt.nówma, K raków , H. Luników na, Łucik; Zdz. u lió rk i, 
K oluszki; J . knitomowkiZDwa, Równe; M. W ojtytowsilca, 
ilytigc^./a'7,; M. 1 on-tana, P  wnań; H. Bit-uLCTOWia, Lwówr; 
R. Ubtułowii&z, /v m ,e c ; T. O bluiow ijż, ZywńHi; S. Mi­
chalski. Lunuiloc; k:pt. T. Ozeppe, W adow ice; A. Giol 
kowicizowa, W ttnaj R. Koirolowicz, WolkowjTsk; P . Szaj. 
K atow ice, T. SobocińsJti, Raków ; J .  Trznadlow a, Za 
kojnwie; O. Fulk-emfok, Bucza.cz; J . .Szcizutowski, W ar- 
y S f f g . CicaztóewAea, Poanań; M. S abm ann , Podlo-
sie: i r >ilja Podroużków .ia, Rzeszów (zl. 25 )• F Si.M-
la., I io k o c n n ; St. Widziisizewslu. Rzeszów; m’ Buako.

^ ** i» <*>1 tszcŁ\v d• jcj. rvii.£y wLwiim»̂  nnzemv&i; L<.
B ąpaka, Toiruń; kp t. E ugenjusz Ga,czok Warsizaw a •' W. 
K orłyle wuci'-, Poiznari; lor. HiiCiKiewdiozowa, Kałus..- ’ VVł" 
Stefani:-uk, Krakówu J. Strz-etelski, K raków ; Z ÓienH-' 
K raków; A K adułski, K raków ; Ja,r. Buzhtk. Kiraków-’ 

; Złoczów; K am ińska S., Lublin; W Huk K '
W4*n«; e t .  Rymśzew ska, W itao; B S  

karski, W ilno; A i S. Lang, Drohobycz; M. W afem u  ultz-

Ra z A chów ; G. Kik.ćakow^ka, Bo-no-wce; L. D om ańsk i 
lyiWBl; Mijoh.  ̂Skunaka; Jab łonna; H. F rankow ska, Bit-

N ie czyńcie eKSperymeritów  
ze  zdrow iem  !

Nie dajcie się na n ic innego, 
rzekom o rOwnie doDrego, n a ­
mówić. 2

„ O E k  A**
to m a r k a  w y p r ó b o r v a n a  
w ciągu dziesiątków ' lat.

ków , .miz J . M odrzejewski, Lubltn; Eug. Dowmanowicz. 
i.w ow ; Ziclenkiewiczówna. Kiakóiw:

L‘J 1 Id  Gzioikó-w; K. G otfanski, W arszaw a;
Mw-h. Wyso-cika, Wan.s.-zaw.a; T. Zbiio-żeik, Owi-ńsk; Z. W a 
te ro w i a, K raków; a t  Klirnw zakówma, Zło-cizów; Li i Ple-

K naków ; A , Bogrlą-
smva,_ Padgónze; „M aryśka -z Pohulanki"; ’ W ł. C fak, 

Kraików; R. Maiikiewiiozówna, Lomza;

luowuiocla.w; J .  Leiwicikii, P rzem yślany; A  Korualaowa, 
ćkisniowłec; M. B alw im łk , Jaworrów; J .  Obt-ulowk-iz, Wę- 
gio-iska Cóikxi, Z. Tieta, Waiisizaw-a; Jaw isz  Roruau, S^ar- 
s-zawa; Gz. .Chlebowski, Gnodz-i.ee; FI CzarnoiuKa, W ar 
ssaw a; mjr. Szcizudlowskii, WarsKa-wa; Kaz. Chnohoszcze-w- 
flki, Luck; Br. Entel, Rzeszów; II. H iltayński, Warszawa-; 
J . Lku.nias, Lat>k: M. Ocioszyńska, Będzin; Eum. Żuków 
skij Luck; H. Meytn-arJ Bydgoszcz; B-non. Rairnułtowa, Jo- 
żówy M. -Śz.ubanbowa, Sam bor; Ir. Diezr.&r, Wilno; Z. Oza- 
c honowMśii, Kielce.

V> losoiwanwi o nagrodę los pad ł na- pp. S. K aczkow ską,
Ostrew Pozn. (zł. 50.—), M. Paszkow ską, B ystra  (jał. 25__ ),
A.iMro.z-ow^ikiego, Gruulizdą-diz (zl 25.—) i  Einilję lłorbio-uz 
ków ną, Rzeszów (zł. 25__). Redakcja- „Św iatow ida" w y­
żej w ymienionym przeszłe g-otów-kę w aiajbliiszycb Atwach.

U  KOENTGENOLOGA.

A ON ZAKAZ CHW YTA ZA CAŁĄ RĘKĘ.
P a c j e n t  z z a  p a r a w a n u ;  P rzepraszam , pan ie  profesorze, czem u pan fo tografuje m oje 

ubran ie  a n ie m uie?  — L e k a r z :  Bo clmę się p rzed tem  przekonać, czy pan  m a w kieszeniach 
pieniądze na zapłacenie m i honorarjum .

W W I D " WV(-110DZI W KAŻDĄ SOBOTĘ
k o w i ę , POZNANIU, W ARSZAW IE, J.W O W IE I W ILNIT 

Pren  in ie rn ta  k w arta ln a  /.]. 12.50. Zagranica zl. 15.—.
TKI T-rr\ J ,-A K C ,a   ̂ ADMINiSTRACJA. K raków , W ielopole 1. 
O d ik w  I-  w 50^  (ro -tra la ) . 1.,0-fcl, 150-10. 150-o3. 150-04. 150-05. 
N um er k l n K T  U N ow ogrodzka 26. Telctnr.y 70-21 i 23-1 65..

. K. O. w  K rakow ie 404.200 — w  W arszaw ie  140.725.

CENA OGŁOSZEŃ:
S trona  dzieli się na trzy  lam y (szerokość łam u 80 m m .). 1 nim 

jednym  łam ie 1 złoty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne na 
s tro n ie  ( tak  zw ane .,so lus“ )  — 1 nim . w  jednym  łam ie 2 złot?. 
O głoszenia, zam ówione jak o  jedyne na s tro n ie  („ so łu s“)» jeżeli ze 
w zględów  techn icznych  nie będą mogły być zam ieszczone w edług zle­
cenia, będą drukow ane, jak o  ogłoszenia zw ykłe po cenie norm alnej.

W ydaw ca i naczelny red ak to r:
M A R J A N  D Ą B R O W S K I

K ierow nik lite rack i i re d a k to r  odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACH

Zakłady graficzne „Ilu strow anego  k u ry e ra  C odziennego’* w K rakow ie 
pod zarządem  Feliksa Korczyńskiego.



N A  N U T Ę  T R E P A K A .

Folklor rosyjski je s t jeszcze ciągle bardzo popularny na zachodzie, ło tez te dwie piekne tanecznice mogą liczyć na powodzenie.


